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Koronacja Jego Świątobliwości

OJca św. Piusa XII
C 1 T T A  D E L  V A T 1 C A N O . B a z y li­

k ę  ś w . P io tra  o tw a r to  w  n ie d z ie lę ra n o  

o  g o d z . 6 . J e sz c z e  o  z m ro k u  c a la  d z ie l­

n ic a , p rz y le g a ją c a d o  b a z y lik i z a ro iła  

s ię  o d  p rz e c h o d n ió w . N a jtłu m n ie j b y ­

ło  n a  u lic y  C o n c ilia c ji , s k ą d  w id a ć  b y ­

ło  b a z y lik ę , n a  k tó rą  p a d a ły  p ie rw sz e  

p ro m ie n ie w s c h o d z ąc e g o  s ło ń c a . S z e ­

re g i k a ra b in ie ró w  i m ilic ji p iln u ją p o ­

rz ą d k u , k ie ru ją c p u b lic z n o ś ć k u ró ż ­

n y m  b ra m o m  ś w ią ty n i. N a s a m y m  

ś ro d k u  p la c u , tu ż p o d  o b e lis k ie m  S y -  

s tu sa  V , s to i k a re tk a  C z e rw o n e g o  K rz y ­

ż a o ra z n a m io t. In n e a m b u la n se  s a n i ­

ta rn e , ro z s ta w io n o w  b o c z n y c h u li ­

c a c h .

g im  s z e re g ie m  w  b ia ły c h m itra c h b i ­

s k u p i, a rc y b is k u p i i k a rd y n a ło w ie .  

B e z p o ś re d n io z a n im i k ro c z ą s z a m b e -  

la n i w  c z e rw o n y c h  s u ta n n a c h  i g ro n o ­

s ta ja c h , o ta c z a ją c y s e d ia g e s ta to ria .

Przywitanie Papieża 

przy wejściu do świątyni

P a p ię ź a , u b ra n e g o w b ia łą k a p ę  

k o ro n a c y jn ą i d ro g o c e n n ą m itrę , p o -

P a p ie ż o w i d ro g ę c e re m o n ia rz z d łu g ą  

s re b rn ą  w łó c z n ią , n a k tó re j ro z sz e rz o ­

n y m  k o ń c u  p a lą  s ię  k o n o p ie . C e re m o ­

n ia rz trz y k ro tn ie z a trz y m u je p o c h ó d  

i p rz y k lę k a ją c , ś p ie w a : „ S ic tra n s it  

g lo r ia m u n d f* . P o  d o jśc iu  d o  k o n fe s -  

s ji b is k u p i i k a rd y n a ło w ie d w o m a  d łu ­

g im i s z e re g a m i z a jm u  ją  m ie js c e  w z d łu ż  

p rz e jśc ia p o m ię d z y  tro n e m  p a p ie s k im  

a  o łta rz e m  g łó w n y m .

P a p ie ż s c h o d z i z s e d ia g e s ta to r ia . 

D w a  to w a rz y s z ą c e  m u  w a c h la rz e  ( f la -

a d o ra c ję . W  ś w ie tle k a n d e la b ró w i 

la m p y z n a jd u ją c e j s ię p o d b a ld a c h i­

m e m  iro n u  p a p ie s k ie g o , k a rd y n a ło w ie  

p o  k o le i z b liża ją  s ię d o tro n u , c a łu ją c  

n o g ę i rę k ę P a p ie ż a , k tó ry o b e jm u je  

k a ż d e g o  d w a ra z y , p a tria rch o w ie , a r ­

c y b is k u p i i b is k u p i c a łu ją  n o g i p a p ie ­

s k ie  i p ra w e  k o la n o .

Odświętny wygląd Bazyliki
W n ę trz e b a z y lik i m a w y g lą d o d ­

ś w ię tn y . M o n u m e n ta ln e p ila s try p o ­

k ry to  k a rm a z y n o w y m  b ro k a te m  w  z ło ­

te  p a s y . W  g łę b i n a w y  g łó w n e j w id ­

n ie je b ia ły tro n p a p ie sk i, n a t le c z e r ­

w o n y c h i k a rm a z y n o w y c h d ra p e ry j  

z  a k s a m itu . T ro n  u s ta w io n y je s t ty ­

łe m  d o o łta rz a k o ś c ie ln e g o , k tó ry  je s t  

z a s ło n ię ty . P rz e s trz e ń p o m ię d z y tro ­

n e m a c o n fc ss ją (g ró b ś w . P io tra ) ,  

g d z ie p a p ie ż o d p ra w ia ć b ę d z ie m s z ę  

p o n ty f ik a ln ą , w y ło ż o n a je s t z ie lo n y m  

s u k n e m . P o  o b u  s tro n a c h  te g o  p rz e j­

ś c ia  z n a jd u ją  s ię  try b u n y  d la  n a d z w y ­

c z a jn y c h  m is ji z a g ra n ic z n y c h , c z ło n ­

k ó w  ro d z in  k ró le w sk ic h , k o rp u s u  d y ­

p lo m a ty c z n e g o , z a k o n u K a w a le ró w  

M a lta ń sk ic h  i tp . y V o k ó ł b rą z o w e j s ta ­

tu y , p rz e d s ta w ia ją c e j ś w . P io tra , u b ra ­

n e j w  s z a ty p o n ty f ik a ln e , p a lą s ię  

2 ś w ie c e .

W  W a ty k a n ie  je s t c o ra z t ło c z n ie j .  

P rz y b y w a ją c y c h k ie ru ją  n a w ła śc iw e  

m ie jsc a s z a m b e la n i p a p ie sc y i o f ic e ­

ro w ie g w a rd ii . W  g łó w n e j n a w ie tu ż  

p rz y  k o n fe s s ji , s tra ż  p o rz ą d k o w ą  s p ra ­

w u ją  o d d z ia ły  g w a rd ii s z la c h e c k ie j w  

z ło ty c h h e łm a ch o ra z g w a rd z iśc i  

s z w a jc a rsc y , z b ro jn i w  h a la b a rd y i 

u b ra n i w  re n e s a n so w e  s re b rn e  p a n c e ­

rz e  o ra z  h e łm y  o z d o b io n e  c z e rw o n y m i 

p ió ro p u sz a m i. J ry b u n y  h o n o ro w e  z a ­

p e łn ia ją s ię p o w o li. Z e s z c z e g ó ln y m  

c e re m o n ia łe m  w ita n y  je s t w ie lk i m is trz  

Z a k o n u M a lta ń sk ie g o , k s ią ż ę C h ig i,  

k tó re m u  to w a rz y s z y  o rs z a k  k a w a le ió w  

z  k rz y ż a m i n a  p ła sz c z a c h .

Orszak 

koronacyjny
W  ty m  c z a s ie  z p a ła c ó w  w a ty k a ń -  

k ic h  w y ru sz a p a p ie s k i o rs z a k  k o ro n a ­

c y jn y . M in ą  je s z c z e  2  g o d z in y , z a n im  

o rsz a k  te n  u k a ż e s ię  w  g łó w n e j n a w ie  

b a z y lik i. O rs z a k  id z ie  p o w o li. O tw ie ­

ra g o  m is trz c e re m o n ii o ra z p ro k u ra ­

to r k o le g ió w  z a k o n n y c h . D a le j id ą  

k a z n o d z ie ja  i s p o w ie d n ik d w o ru p a ­

p ie sk ie g o , k a p e la n n io s ą c y w  a sy ś c ie  

ju b ile ra i 2 g w a rd z is tó w  t ia rę p a p ie ­

s k ą , k a p e la n i z m itra m i, k a p e la n i h o ­

n o ro w i w  c z e rw o n y c h  p ła s z c z a c h , a d ­

w o k a c i k o n s y s to rz a , c z ło n k o w ie ro ty  

o ra z a u d y to r ro ty z k rz y ż e m  p a p ie ­

s k im . K rz y ż te n  z w ró c o n y  je s t n ie  d o  

p rz o d u , a le  w  o d w ro tn y m  k ie ru n k u  d o  

p a p ie ż a , n ie s ic n e g o n a s e d ia g e s ta to ­

r ia . W o k ó ł k rz y ż a  k a p e la n i n io s ą  s ie ­

d e m  z a p a lo n y c h  ś w ie c . D a le j id ą  d lu -

Ojciec Sw ęty 

odprawia Mszę św.
P o p rz y ję c iu h o łd u P a p ie ż c z y ta  

In tro it , o ra z in to n u je G lo r ia , p o  c z y m  

n a s tę p u je o d ś p ie w a n ie L ita n ii k o ro n a ­

c y jn e j. G ło s  P a p ie ż a  p o tę g o w a n y  p rz e z  

m e g a fo n y , b rz m i c z y s to  i w y ra ź n ie . —  

Z  k o le i z o s ta ła  o d ś p ie w a n a  e p is to ła  p o  

ła c in ie i p o  g re c k u p rz e z  d w ó c h  s u b -  

d ia k o n ó w . N a s tę p n ie z e  z w y k łą  c e re ­

m o n ią  k a rd y n a ł-c iia k o n  ś p ie w a  E w a n ­

g e lię p o  ła c in ie , a  d ru g i p o  g re c k u , p o  

c z y m  o b a j n io s ą k s ię g i e w a n g e lic z n e  

d o  u c a ło w a n ia P a p ie ż o w i. P a p ie ż in ­

to n u je  C re d o . W o d ę d o u m y c ia rą k  

p o d a je m u a s y s tu ją c y k s ią ż ę . P a p ie ż  

w s ta je z tro n u , z b liż a s ię d o  o łta rz a , 

g d z ie k a rd y n a ł-d ia k o n p o d a je  m u  p a ­

te n ę z h o s tią . P a p ie ż s a m  o d p ra w ia  

M sz ę  ś w ię tą , k o n s e k ru ją c  c h le b  i w in o . 

P o d c z as P o d n ie s ie n ia z k o p u ły  o d z y ­

w a ją s ię g ło s y trą b . G w a rd z iś c i k lę ­

k a ją  n a  je d n o  k o la n o  i p rz y k ła d a ją  le ­

w ą rę k ę d o  h e łm ó w . N a s tę p n ie M s z a  

z w y k ły m  to re m  id z ie  a ż  d o  A g n u s D e i.  

P o  A g n u s D e i, P a p ie ż  p o w ra c a  d o  tro ­

n u , s to ją c  s p o ż y w a  h o s tię  p o d a n ą  p rz e z  

s u b -d ia k o n a . P o  ty m  k lę c z ą c o c z e k u je  

n a  k ie lic h z k o n s e k ro w a n y m  w in e m ,  

k tó ry m u z o s ta je p rz y n ie s io n y p rz e z  

k a rd y n a ła -d ia k o n a .

i P o  w y p ic iu  w in a k o n s e k ro w a n e g o
• s e e u b ra n y  w  c z a rn ą p e le ry n ę  k s ią ż ę  Iz k ie lic h a m s z a ln e g o . P a p ie ż u d z ie la  

r---------------- ---------j------- - , , „  ,  - - - -- - - * i s u b d ia k o n o w i.
p itu ły , p o c z y m  o rs z a k  ru s z y ł d o  k a - jb e lla ) p rz e n ie s io n e z o s ta ją d o tre n u , P o  d o k o n a n iu  a b lu c ji . P a p ie ż w k ła d a  
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k s ią ż ę a s y s tu ją c y  u s tó p tro n u . K o n - |o s ta tn ią  o ra c ję , o ra z  u d z ie lić  b lo g o s ła -  

le s s ję o ta c z a ją p ó łk o le m  g w a rd z iś c i . . w ie ń s tw a . P o  o d ś p ie w a n iu o s ta tn ie j  

W n ę trz e k o p u ły , p o d k tó rą z n a jd u je E w a n g e lii , d o  P a p ie ż a  z b liż a  s ię  a rc h i-  

s ię o łta rz p a p ie s k i i k o n fe s s ja ,^ z o s ta je p re sb r te r b a z y lik i ’ ~ f ; - - - -- - - -- - - -- - - -- -

o ś w ie tlo n e re fle k to ra m i. P a p ie ż ro z - * 

p o c z y n a  o d p ra w ia n ie M s z y  ś w ię te j .

Uroczysta 

Msza święta
O jc ie c  ś w ię ty  m a  p o  p ra w e j  s tro n ic  

k a rd y n a ła  - d z ie k a n a , a p o  le w e j k a r ­

d y n a łó w  - d ia k o n ó w  c e le b ru ją c y c h . 
„  . . .  I i - - - - —

P o m in is tra n tu rze , p a p ie ż z a s ia d ł d ź w ię k i h y m n u ,

w ita ł p rz y  w e jś c iu  d o  ś w ią ty n i a rc y    ,  . . „ 
p re zb ite r b a z y lik i w  to w a rz y s tw ie  k a -  i M a rc A n to n io C o lo n n a , ja k o  rz y m sk i K o m u n ii d ia k o n o w i ’ i

p lic y N a jś w ię ts z e g o S a k ra m e n tu . P a - , 

p ie ż z s z e d ł z s e d ia  g e s ta to r ia  i k lę c z ą c  

d o k o n a ł a d o ra c ji p rz e d  w y s ta w io n y m  

N a jś w ię ts z y m  S a k ra m e n te m .

W  ty m  c z a s ie  z a p e łn iły  s ię  try b u n y  

d la  n a d z w y c z a jn y c h  m is ji d y p lo m a ty ­

c z n y c h . K ró la W ło c h re p re z e n to w a ł 

n a s tę p c a tro n u k s ią ż ę H u m b e r t P ie -  

m o n c k i, a  rz ą d  fa sz y s to w s k i m in . C ia -  

n o  i p o d s e k re ta rz s ta n u  w  P re z y d iu m  

R a d y  M in is tró w  M e d ic i.

O  g o d z . 1 0 o rs z a k  p a p ie s k i z b liż y ł  

s ię d o k o n fe ss ji , w ita n y o w a c y jn ie  

p rz e z  w ie rn y c h , k tó rz y  w  l ic z b ie  o k o ło  | 

5 0 ty s ię c y  s z c z e ln ie z a p e łn ili ś w ią ty ­

n ię . W  c h w ili w e jśc ia  o rs z a k u  d o  b a ­

z y lik i, o k la s k i i w iw a ty  t łu m u z a g łu ­

s z y ły  ś p ie w  C h ó ru  S y k s ty ń s k ie g o . R ó ­

w n o c z e śn ie  z a s ło n ię to  w s z y s tk ie o k n a .  

'W n ę trz e b a z y lik i, o ś w ie tlo n e w y łą c z ­

n ie e le k try c z n o ś c ią i ż ó łty m i p ło m ie ­

n ia m i ś w iec , o d c ię to  o d  ś w ia tła  d z ie n ­

n e g o .

Niech żyje Papież
O jc ie c ś w ię ty , b la d y i w id o c z n ie  

w z ru s z o n y , b ło g o s ła w i s p o d s re b rn o -  

s z a re g o b a ld a c h im u m a je s ta ty c z n y m  

g e s te m . T łu m y  p o w ie w a ją c h u s tk a m i.

i o f ia ro w u je O jc u  

ś w . to re b k ę z  b ia łe g o  je d w a b iu , z a w ie ­

ra ją c ą  2 5  m o n e t z  e p o k i p a p ie ż a J u liu ­

s z a 1 1 . J e s t to tra d y c y jn a ja łm u ż n a  

z a „ d o b rz e o d ś p ie w a n ą M s z ę ś w ię tą “ .

P o  M s z y ś w ię te j o rs z a k p a p ie s k i 

k ie ru je  s ię p rz e z b a z y lik ę  n a k ró le w ­

s k ie  s c h o d y  i p rz e z  s a lę k ró le w s k ą  d o  

lo g g i z e w n ę trz n e j, z n a jd u ją c e j s ię n a d  

g łó w n y m  w e jśc ie m  d o  ś w ią ty n i. Z a  o r ­

s z a k ie m  p o s tę p u ją m is je n a d z w y c z a j ­

n e . Z lo g g i w e w n ę trz n y c h d o c h o d z ą  

. .  .  \  , g ra n e g o p rz e z trę -

n a tre n ie , a k a rd y n a ło w ie a sy s tu ją c y b a c z y .

P a p ie ż o w i o d p ra w ili s p e c ja ln e m o d ły ,  

z w ią z a n e  z k o ro n a c ją . N a s tę p n ie O j ­

c ie c ś w ię ty w s tę p u je n a s to p n ie o łta ­

rz a , g d z ie k a rd y n a ł - d ia k o n  z d e jm u je  

P a p ie żo w i m itrę i n a k ła d a P a p ie ż o w i  

p a liu s z , o d m a w ia ją c fo rm u lę l i tu rg i ­

c z n ą .

Hołd duchowieństwa

P o d c z a s K y rie ,  

s k ła d a  p t c a łu n e k  n a  

o ra z n a  je g o  p ie rs ia c h . T o  s a m o  c z y -  

; n ią d w a j k a rd y n a ło w ie  - <

Koronacja 

Ojca ś*.
W  ty m  c z as ie  p la c ś w ię te g o .  P io tra  

s z c z e ln ie  ju ż  z a p e łn ił s ię k ilk u s e tty s ię -  

c z n ą  rz e s z ą  p u b lic z n o ś c i. C z ę ś ć p la c u  

p rz y le g a ją c ą d o b a z y lik i o d g ro d z o n o

k a rd y n a ł - d ia k o n  s z p a le re m  w o jsk o w y m  i z a re z e rw o w a - 

p o lic z k u P a p ie ż a n o  d la  p u b lic z n o śc i w y c h o d z ą c e j z  b a -  

" k ,  z y lik i. S tra ż  h o n o ro w ą p e łn ią  o d d z ia -

r lJ i .L n n i n w - łv  k a ra b in ie ró w  w  g a lo w y c h  ra u n d u -
eesiem. liumy pumewa |cl IIUISIMUIH, , inq viwcij y ncnw - UIclKUlll cl.iv - |. 1 < 1 • 1
w o ła ją c  b e z  u s ta n k u : „ N ie c h  ż y je  P a - s tu ją c y . Z  k o le i O jc ie c ś w ię ty  z a s ia d a ta c h , g re n a d ie ró w  s a rd y n s k ic h  w  ry n -  

"  ’  ’ ' -  1 • • • ’ • • - i (Ciąg dalszy na strome 2)p ie z b P rz e d  s a m ą k e n fe s s ją z a b ie g a  i n a tro n ie i p rz y jm u je t . z w . o s ta tn ią
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Koronacja

Ojca św.
(C iąg dalszy ze str. 1-szej) 

sztunku bojow ym , lansjerów królew ­
skich w  złoconych hełm ach, trzym ają ­
cych  lance z m odrym i proporcam i, ber- 
salierzy , lo tn icy , m arynarze i policja. 
W szystkie ulice, w iodące na plac są  
form alnie zablokow ane przez tłum y. 
.\a centralną loggię zew nętrzną, z któ ­
rej zw ieszają się gobeliny z herbam i 
now ego papieża, w } m ierzyli sw e apa ­
raty operatorzy  film ow i i fo tografow ie.

O godz. 12.58 z centralnej loggi, 
gdzie na podniesieniu w idnieje tron  
papieski, dw aj kapelani w znoszą w a­
chlarz ze strusich piór (flabella). H um  
przechodzi fala podniecenia i w zrusze­
nia. R ozlegają się okrzyki: „C iene i 
papa“ (przybyw a papież). W sąsiedniej 
loggi pokazu  ją się biskupi, kardynało ­
w ie oraz książę C higi. C hw ilę po tym  
w itany żyw iołow ą m anifestacją tłu ­
m ów ukazał się w loggi zew nętrznej 
Pius X II. W ojsko prezentuje broń, or­

kiestra gra hym n papieski. O jciec św . 
zasiada na ironie. Jego w yniosłą po ­
stać w idzą w szyscy obecni na placu. 
Przy papieżu zajm ują m iejsce diakoni 
asystu jący craz prałaci z krzyżem , 
tiarą i m itrą. C hór in tonuje daw ny  
hym n: „C orona aurca super capu  

giem  odm aw ia „O jcze nasz“ i dodatko-  
kow o w ersety , zakończone m odlitw ą  

lei drugi diakon zdejm uje m itrę z gło ­

nałów -diakonów kardynał C accia D o- 
m inioni B ierze tiarę i w kłada  ją na gło­
w ę O jca św iętego, m ów iąc: „Przyjmi• 
tą tiarq ozdobioną trzema koronami i 
miedz, że jesteś ojcem książąt i królom, 
rządcą culej ziemi, mikariuszem Zba- 
miciela naszego Jezusa Chrystusa, któ­
remu cześć i chmala na mieki miekóm. 
Amen“.

Błogosławieństwo dla 

Wiecznego Miasta 
i całego świata 

B R A T Y SŁ A W A . O godzinie 11-tej 
rano ogłoszono tu stan oblężenia.

C ałe m iasto otoczone zostało kordo-  
sem w ojska, które m a zapobiec m arszo ­
w i ludności na sto licę.

Przez całą noc nadchodziły do B raty  
sław y oddziały w ojsk z C zech  i z M oraw . 
Podobno dalsze transporty  w ojska z in-

Po koronacji Papież odczytał m o- ' nych części C zechosłow acji zdążają ko- 
dlitw y oraz trzykrotn ie żegnając tłum 'lejam i i drogam i do B ratysław y.

udzielił błogosław ieństw a m iastu  
św iatu (,urb i et orbi“ ). B łogosław ień­
stw o to przyjęły tłum y klęcząc i że­
gnając się, po czym zaczęły w znosić 
okrzy  ki na cześć Papieża „E viva il 
Papa” .

N a zakończenie jeden z diakonów  
w języku łacińskim , a następnie w e  
w łoskim  oznajm ił, iż Papież udzielił 
obecnym  odpustu zupełnego. —  Przy

Stan oblężenia 

w Bratysławie
Przed siedzibą rządu zgrom adził się  

w ielotysiączny tłum członków gw ardii 
ks. H linki-

W  późniejszych godzinach po połud ­
niow ych słychać było pojedyncze w y  
strzały , nie m ożna jednak dotychczas 
stw ierdzić, czy i gdzie toczą się w alki. 
O d czw artku w ieczorem  do piątku 9-tej 
rano połączenie telegraficzne B ratysła­
w y z zagranicą było przerw ane.

i (dźw iękach orkiestry , która po odegra-
niu hym nu papieskiego w ykonała  oby ­
dw a hym ny  w łoskie „M arsz  królew ski 
i „O iovinezzę“ oraz przy nieustannych  
w iw atach i okrzykach publiczności. 
Papież opuścił loggię zew nętrzną.

Po koronacji tłum y w  ciągu godzi­
ny opuszczały plac, udając się do do ­
m ów .

Gdzie kierować podania
w sprawie działek z parcelacji rząd.

Rozbudowa szkolnictwa
na Pomorzu

Z godnie z obow iązującym i przepisa ' 
m i kandydaci na nabyw ców działek po ­
chodzących z parcelacji rządow ej m uszą  
być zatw ierdzani przez urząd w ojew ódz­
ki, na terenie którego odbyw a się parce­
lacja. T oteż kierow anie podań przez kan 
dydatów do m inisterstw a ro ln ictw a lub  
innej insty tucji jest niew łaściw e i nie  
prow adzi do żadnego celu , gdyż podania  
te bez rozpatrzenia kierow ane są do w ła  
ściw ych urzędów w ojew ódzkich .

A by w ięc unikać zbytecznej korespon  
dencji, która przedłuża ty lko załatw ie­
nie spraw y, podania należy kierow ać bez  
pośrednio do kom isarzy ziem skich urzę­
dujących przy starostw ach. W łaściw ym  
dla danej spraw y starostw em jest to , 
na terenie którego znajduje się obiekt 
przeinaczony do parcelacij. Podania  
należy składać na przepisow ych form u ­
larzach w term inie ściśle określonym  
dla danej parcelacji przez odpow iednie  
starostw a. Starostw a te na podstaw ie ze­
branych zgłoszeń dokonują zakw alifiko ­
w ania reflektantów  i przedkładają na ­
stępnie listę zaprojektow anych  przez sie­
bie kandydatów do ostatecznej decyzji 
w łaściw ym  urzędom  w ojew ódzkim .

R ów nież w szelkich inform acyj co do  
m ajątków  przeznaczonych na parcelację, 
jak i co do term inów , w  których parce­
lacja jest projektow ana, udzielać m ogą  
jedynie w łaściw e tery torialne urzędy  
w ojew ódzkie lub starostw a, tj. te w ładze  
na których terenie działania położony  
jest m ajątek parcelow any. D la uniknię­
cia w ięc niepotrzebnej zw łoki, z w szel­
kim i zapytaniam i, dotyczącym i parcela ­
cji, należy rów nież zw racać się jedynie  
do starostw  lub też do w ydziałów  ro ln ic.

Rolnicy niezapokojeni 
brakiem kredytów na spłaty rodzinne

Szerokie koła ro ln icze okazują pow a w strzym anie kredytów  na ten  cel. W praw  
żny niepokój z pow odu znikom osci sum , dzie B ank R olny udziela jeszcze poży- 
przeznaczonych jako kredyty na spłaty czek, ale sum y przeznaczone są już zni- 
rodzinne. W edług opinii ro ln ictw a, spła- kom o m ałe i jak dotąd nic nie w róży ich  
ty rodzinne stanow ią jedno z najbardziej zw iększenia. D latego też ro ln ictw o ocze- 
uciążliw ych zobow iązań, obciążających kuje jak najprędszego uruchom ienia kre-  

gospodarstw a ro lne. W iąże się bow iem dytów  na spłaty rodzinne i to w  tej for-

znacznych zasobów pieniężnych, lecz ’źliw ie najw ięcej

nadm iernego dzielenia ziem i- j tow ego i łatw ego do uzyskania- D ołych-
W  roku 1935 został uruchom iony kre-[czasow e  rozporządzenie tego rodzaju kre  

dyt gotów kow y na spłaty rodzinne w dytu  natrafiło  na duże trudności. N ie dla  
w ysokości 8 m iln . zło tych. W  roku na-(tego, że trudno było go uzyskać.

 stępnym  przeznaczono  na ten cel cialszc ; 

2 m iliony zło tych. W obec ogrom nego
napływ u podań 10 m ilionow a kw ota zo- , Zahamowanie eksportu obniży cenę cebuli 
stanie w krótce w yczerpana. Ilość podań , 1
jaka w płynęła do B anku R olnego o przyj Jak nas inform ują, eksport cebuli do ulega zepsuciu. W  zw iązku z tym koła  
znanie kredytu , św iadczy najw yraźniej A nglii skończył się, a starania o w yw óz w arzyw nicze przew idują, że za dw a ty- 
o celow ości tego rodzaju pom ocy łinan- do N iem iec nie pow iodły się. R ów nocześ godnie cena w orka cebuli spadnie do zł 
sow ej, gdy tym czasem  r. 1938 przyniósłm ie bardzo duży procent cebuli krajow ej 1.50-

z nim i nie ty lko konieczność posiadania m ie, aby z niego m ogło korzystać m o- 
 _ '  ' ' ”  j gospodarstw ro lnych,

rów nież spraw a przeludnienia w si oraz K redytu długoterm inow ego, niskoprccen  
nadm iernego dzielenia ziem i- j tcw ego i łatw ego do uzyskania- D otych-

tw a i reform  ro lnych odpow iednich urzę­
dów w ojew ódzkich .

W  dniu 7 m arca 1939 roku  odbyło się  
pod przew odnictw em kuratora dr. R y- 
niew icza posiedzenie Z arządu K om itetu  
O kręgow ego Pom orskiego T ow arzystw a  

Pisarze polscy na odzyskanych ziem iach Śląska Z aolziańskiego. —  M om ent z u- 
roczystej akadem ii w  auli Szkoły W ydziałow ej w C ieszynie.

Kary za sprzedaż złych nawozów
Jak się dow iadujem y, w  w yniku ak ­

cji nadzoru państw ow ego nad sprzeda ­

żą naw ozów  sztucznych  nałożono ogółem  
50 kar w postaci grzyw ien pieniężnych. 
N ajw iększa liczba kar w ym ierzona zo ­
stała w w oj. lw ow skim (21) i w w oj. 
w arszaw skim . W iększość grzyw ien na
łożona została na skutek tego, że firm y banku (także żyd) K oszuk posiada w  
naw ozow e, m im o upom nień, nie stosow a- różnych bankach zagranicznych około  
ły się do obow iązku w ydaw ania nabyw - 1.600 .000 zło tych które w najbliższych 
com zaśw iadczeń, gw arantujących ja- tygodniach będą zw rócone Polsce. C zęść  
kość sprzedaw anych naw ozów sztucz- tych pieniędzy m a być przekazana skar- 
nych. Z nadużyć zaś bardziej isto tnych bow i państw a, poniew aż bank B unim ow i 
należy w ym ienić w ypadki niedotrzym a- cza dokonał szeregu nadużyć w aluto- 
nia gw arantow anej procentow ości na- w ych, pow odując straty dla skarbu pań  
w ozów fosforow ych. N adużycia te kara- stw a. R eszta zaś m a być użyta na pokry  
ne były w yższym i grzyw nam i, 1 cie w kładów  w ierzycieli.

Czym zajmują s ę profesorowie 

Niemieccy w Polsce
B Y D G O SZ C Z . Policja państw ow a w  

B ydgoszczy zatrzym ała dw óch profeso-  
'rów tam t. niem ieckiego gim nazjum , E - 

Popierania B udow y Publicznych Szkół 
Pow szechnych. Z arząd uchw alił prelim i­
narz budżetow y na rok 1939, który po  
stronie dochodów  i w ydatków  zam yka  się  
kw otą 528.000 zło tych. Prelim inarz ten  
jest w yższy od prelim inarza z roku ub. 
o 27 procent, jednak w zrastająca popu ­
larność T ow arzystw a w śród społeczeń ­
stw a pom orskiego daje rękojm ię, że zo ­
stanie on całkow icie urzeczyw istn iony.

N ajw ażniejszym punktem obrad był 
podział kredytów  na budow ę szkół pow ­
szechnych- N a ogólną ilość 123 zgłoszo ­
nych w niosków przez Z w iązki sam orzą­
dow e —  Z arząd w obec szczupłych  kredy  
tów  m ógł uw zględnić ty lko 58 w niosków , 
przeznaczając na ten cel 395.000 zł po ­
życzek i zasiłków  łącznie.

Z arząd uw zględnił przede w szystk im te  
gm iny, które w  bieżącym  roku w ykończą  
szkoły  i oddadzą je do użytku  szkolnego, 
a następnie te now e punkty, w których  
rozbudow a w zględnie  budow a  szkoły jest 
konieczna ze w zględu na in teres pań ­
stw ow y  ( pow iaty przygraniczne).

W ydatną pom oc m aterialną przezna ­
czył rów nież Z arząd na zakup pom ocy  
naukow ych dla szkól w O kręgu Pom or­
skim , uchw alając w  tym  dziale 30.000 zł 
bezzw rotnych zasiłków .

Pieniądze w bankach 

zagranicznych a w Polsce 

bankrut

Przeprow adzone dochodzenia w  zw ią  
zku z bankructw em  B anku  żyda B unim o  
w ieża w  W ilnie w ykazały , iż b. dyrektor 

ckerta i B olehrbacha, którzy usiłow ali 
zerw ać z m urów  afisze Polskiego Z w iąz­
ku Z achodniego. Profesorow ie zeznali, 
że nie m ieli zam iaru niszczyć afiszów , 
chcieli je zdjąć ty lko celem dokładniej­
szego zapoznania się z treścią tych afi­
szów w dom u. T ym czasem stw ierdzono  
kilka innych w ypadków  zdarcia, w zględ ­
nie zalania atram entem  rozklejonych a- 
fiszów . PZ Z -
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Ł A S I N .
J  ( K o ń n a d z ia ł s ię n a s z ta c h e ty )  

P r z e d  o le ja r n ią p . Ł a z a r s k ie g o  w  Ł a s i ­
n ie  s ta ła  p o w ó z k a , z a p r z ę ż o n a  w  j e d n e ­
g o  k o n ia . W  p e w n e j c h w i l i k o ń  s ię  s p ło ­
s z y ł i w  s z a lo n y m  p ę d z ie  w p a d ł n a  p r z y ­
d r o ż n y  p ło t , n a d z ie w a ją c  s ię  n a  s z ta c h e ­
ty , t a k , ż e  w n ę t r z n o ś c i w y p a d ły  n a  z ie ­
m ię . M ia ł j e d n a k j e s z c z e ty le s i ły - ż e  
z e r w a ł s ię i w p a d ł n a  s łu p  r e k la m o w y ,  
p r z y  c z y m  t a k  s i ln ie  u d e r z y ł , ż e  z g in ą ł  

n a  m ie js c u .  . ą_.

T C Z E W .

3  ( W y r a f in o w a n y o s z u s t . ) K u p ie c  

E u g e n iu s z  E ls n e r z  Ł o d z i p r a g n ą c  p r z e ­
m y c ić  d o  G d a ń s k a  w ię k s z ą  k w o tę  g o tó w  
k i u ż y ł s p r y tn e g o  p o d s tę p u . U  H ir s z f e l­
d a  w  G d a ń s k u  z a m ó w i ł m a s z y n ę  d o  o b ­
r ó b k i d r z e w a  i n a p o k r y c ie n a le ż n o ś c i  
w y s ła ł d o  G d a ń s k a 7 ,7 0 0  z ło ty c h . J a k  
s ię n a s tę p n ie o k a z a ło  E ls n e r m a s z y n y  I 
n ie  w y k u p ił , a  p ie n ią d z e  z u ż y ł n a  in n e  
c e le - Z a  p o w y ż s z e  S ą d  O k r ę g o w y  w  T c z e  
w ie  s k a z a ł E ls n e r a  w  t r y b ie  p r z y ś p ie s z o  
n y m  n a  3 0 0  z ło ty c h  g r z y w n y  i p o n ie s ie ­

n ie  k o s z tó w  p o s tę p o w a n ia .

jg  całej

P O Z N A Ń .

A  ( K to  b ę d z ie  r e f e ro w a ł n a  o lb r z y ­
m im  z je ź d z ie r o ln ik ó w  w ie lk o p o ls k ic h . )  
N a  o lb r z y m im  z je ź d z ie  c a łe g o  r o ln ic tw a  

w ie lk o p o ls k ie g o  w  P o z n a n iu , n a k tó r y  
p r z y b y ć  m a  o k o ło  1 0 .0 0 0  r o ln ik ó w , r e f e ­
r o w a ć  b ę d ą  d y r . D o m a ń s k i —  s p r a w ę  o -  
p ła c a ln o ś c i r o ln ic tw a , p . Z . R u s in e k  —  
s p r a w ę o d d łu ż e n ia r o ln ic tw a  i p r e z e s  

S t . M ik o ła jc z y k  —  s p r a w ę  p r z e m y s łu  w  
o r g a n iz a c ja c h  r o ln ic z y c h .

K A T O W I C E .
A  ( T a k  p r o w o k u ją ) . F r a n c is z k a  N o -  

w a r o w a , m ie s z k a n k a B ie ls z o w ic . w y s ta ­
w iła  w  d n iu  5  b m  w  g o d z in a c h  r a n n y c h  
w  o k n a c h s w e g o m ie s z k a n ia p o r t r e ty  

k a n c le r z a  H it le r a -  m a r s z . G o e r in g a  o r a z  
in n y c h  d y g n i ta r z y  T r z e c ie j R z e s z y . P o ­
l i c ja  p a ń s tw o w a p r o w a d z i d o c h o d z e n ia .

w Toruniu
W A R S A W A . D n ia  7  m a rc a  1 9 3 9  r o ­

k u  z o s ta ł s k a z a n y  n a  k a r ę  ś m ie r c i p r z e z  

r o z s t r z e la n ie z a s z p ie g o s tw o  n a r z e c z  
j e d n e g o  z  p a ń s tw  o ś c ie n n y c h -  k a p r a l r e ­
z e r w y , S ło m s k i A n to n i , l i s to n o s z z z a ­

w o d u , u r o d z o n y  2 5  lu te g o  1 9 0 7  r o k u  w  
m ie js c o w o ś c i H o r t E n s c h e l , z a m ie s z k a ły  
w  m ie js c o w o ś c i R u k o s z y n , p o w  T c z e w .

W y r o k  w y k o n a n o  w  T o r u n iu  8  m a r -  
z a 1 9 3 9  r o k u .

Rabini grożą „chojrem"
W A R S Z A W A . Z ja z d  r a b in ó w  p o w ­

z ią ł o s ta te c z n ie u c h w a lę d o ty c z ą c ą z a ­
m ia r u  z n ie s ie n ia  w  P o ls c e  u b o ju  r y tu a l ­

n e g o . Z ja z d  p o d k r e ś la ł , ż e  u b ó j r y tu a l ­
n y  n ie  j e s t z w y c z a je m  l e c z p r z e p is e m  
r e l ig i jn y m  i p r o k la m u je u r o c z y s ty  p o s t  
i d z ie ń  m o d łó w - w  d n iu  w  k tó r y m  s p r a ­
w a  z a k a z u  u b o ju  r y tu a ln e g o  w e jd z ie w

o b r a d y  p le n u m  S e jm u . W  ty m  d n iu  z b ie -  
r z e  s ię w  d o m a c h  m o d l itw  c a ła  lu d n o ś ć  
ż y d o w s k a  a  r a b in i r z u c ą  „ c h o j r e m ' ’ ( k ią  
I w ę ) n a  ty c h  w s z y s tk ic h  r z e ź n ik ó w , k tó ­

r z y  b ę d ą  w p r o w a d z a l i w  b łą d k u p u ją ­
c y c h  ż y d ó w , s p r z e d a ją c  m ię s o  n ie k o s z e r  

n e  z a  m ię s o  z  u b o ju  r y tu a ln e g o .

M o m e n t p r z e m ó w ie n ia  p - w ic e p r e m ie r a  K w ia tk o w s k ie g o  w y g ło s z o n e g o n a p o ­
s ie d z e n iu  R a d y  Z w ią z k u  O f ic e r ó w  R e z .

JTe świata
C Z E R N 1 O W C E .

i_ j ( u w in ie r o z s z a r p a ły  p a s te r z a ) - W  

p o b l iż u  ó a u n a r u ( n u in u m a j w ś c ie k ły  

w ie p iz  r z u c i ł s ię  n a  p a c ie r z a , p r z e w r a c a  

j ą c  g o  n a  z ie m ię  i i r a iu ją c  k c p y ia m i . P i  a  

io  c a ie  s ta n o  r z u c i ło  s ię  n a  l e z ą c e g o , ju ż  

n ie p r z y to m n e g o  p a s tu c n a  i w  k i iK a  c n w i l  

r o z s z a r p a ło  g o  n a  k a w a ik i .

W E R S A L .
U  ( R a d a s z e ś c iu . ) R a d a c z te r e c h  t .  

z w . w ie lk a  c z w ó r k a , w y to c z y ła  w  W e r s a  
lu  g r a n ic e  n o w e j E u r o p y , p r z e k r e ś lo n e  
p r z e z , .w ie lk ą c z w ó r k ę  ' m o n a c h ij s k ą -  
W z o re m , z w ie lk ie j d y p lo m a c j i p r z e ję ­
ty m , p o w s ta ła  w  L o n d y n ie  r a d o  s z e ś c iu  
k tó r a  r a d z ić  b ę d z ie . . . n a d c z y m ! , n a d  
m o d ą m ę s k ą . W s z y s tk ie k r e a c je m o d y ,  
n ie z a tw ie r d z o n e p r z e z d o s to jn ą r a d ę  
s z e ś c iu , z ło ż o n ą z p r z e d s ta w ic ie l i n a j ­
w ię k s z y c h  d o m ó w  m o d y  lo n d y ń s k ie j , n ie  

b ę d ą  m ia ły  w a r to ś c i r y n k o w e j i n ie  b ę d ą  
h o n o r o w a n e p r z e z d ż e n te lm e n ó w o b u  

p ó łk u l . W ie lk a  s z ó s tk a  b ę d z ie  d y k to w a ­
n a  k r a w c o m  lo n d y ń s k im  n a jn o w s z e  w z o ­
r y  k r o ju , r o d z a je  i k o lo r y m a te r ia łó w -  
p r z e p is y w a ła j a k ą d łu g o ś ć m o ż e m ie ć  
m a r y n a r k a , j a k i m a  b y ć  f a s o n  I r a k a .  c z y  

g a r n i tu r u  w iz y to w e g o  i tp . A  s n o b y  b ę d ą  
j e j z a le c e ń  s łu c h a ły  z  n a jw ię k s z ą  u w a g ą .

B R E S T .
□  ( Z a w a d z iw s z y  o  s łu p  t e le g r a f ic z n y  

s p a l i ł s ię  s a m o lo t ) . J e d e n  z  t r z e c h  s a m o ­
lo tó w  w o js k o w y c h  w  d r o d z e  z  B r e s t d o  
C a n n e s z a w a d z ił s k r z y d łe m  o  s łu p  t e le ­
g r a f ic z n y  n a g ó r z e  L o c r o n a n  i s p ło n ą ł .  

T r z e c h  lo tn ik ó w  z g in ę ło .

L O N D Y N .
□  ( N ie m c y  n ie z a d o w o lo n e  z k o n k u ­

r e n c j i a n g ie ls k ie j . ) J a k  p o d a je D a ily  
T e le g r a p h " d e le g a t a n g ie l s k i , A s th o n  
G w a tk in s . o d b y ł w  B e r l in ie r o z m o w y  z  
m in is tr a m i R ib b c n t r o p p e m  i F u n c k ie m .  
M in is t r o w ie n ie m ie c c y w  r o z m o w ie  z  
p r z e d s ta w ic ie la m i A n g l i i n ie  t a i l i s w e g o  
n ie z a d o w o le n ia z p o w o d u w z r a s ta ją ­
c y c h a n g ie ls k ic h w p ły w ó w g o s p o d a r ­
c z y c h  n a  B a łk a n a c h  i w  o b s z a r z e  n a d d u -  
n a js k im .

© — ®

L W Ó W .

A  ( N ie z w y k ły  w y p a d e k ) - 6 8 1 e tn i e -  

m e ry t L u d w ik  R ó ż y c k i u d a ł s ię  d o  s w e j  

z a m ę ż n e j c ó r k i . T a m  z a s ła b ł  i z m a r ł . G d y  
c ó r k a  p o b ie g ła  z a w ia d o m ić  m a tk ę  z a s ta ­
ł a  j ą  r ó w n ie ż  n ie ż y w ą .  Ś m ie r ć  s ta ru s z k ó w  

n a s tą p i ła  j e d n o c z e ś n ie .

L W Ó W . M a ło p o ls k a  n ie  p o z o s ta ła  w  
ty le z a K a s z u b a m i- g d z ie w  j e d n e j z e  
w s i z g ło s i ły  s a m e  k o b ie ty  s w o ją  l i s t ę .

—  O to  w  p o ls k ie j w s i D u l ib y , p o  
w ia t  B u c z a c z ,  z g ło s i ły  k o b ie ty  s w o ją  w ła  
s n ą  l i s t ę  z  2 4  k a n d y d a tk a m i n a  r a d n y c h  
i 2 4  k a n d y d a tk a m i n a  z a s tę p c z y n ie  r a d ­

n y c h .

T A R N Ó W .
A  ( P o  w y b o r a c h  z ła m a n a  r ę k a ) . P o ­

l i c ja  p a ń s tw o w a  w  T a r n o w ie  a r e s z to w a ­

ł a  A n to n ie g o  C y g a n a , k tó r y  w  d n iu  w y ­
b o r ó w  d o  r a d y  m ie js k ie j z ła m a ł s w e m u  
p r z e c iw n ik o w i p o l i ty c z n e m u F r . R y b a r -  

s k ie m u  r ę k ę -

świata
M O S K W A .

LJ ( S o w ie ty c z c z ą c a r s k ic h g e n e r a ­

łó w ) - W  Z S R R  c o r a z  b a r d z ie j k u l ty w o ­
w a n e  s ą  c a r s k ie  t r a d y c je  im p e r ia l is ty c z -  

n o . P r e z y d iu m  m o s k ie w s k ie j r a d y  m ie j ­

s k ie j w  M o s k w ie  p o s ta n o w iło  p r z y s tą p ić  

d o  o d n o w ie n ia  h is to r y c z n e j c h a ty  z  o k r e  
s u  w o je n  n a p o le o ń s k ic h , g d z ie m ia ia  

m ie js c e  w ie lk a  b i tw a  N a p o le o n a  z  w o j ­

s k ie m  r o s y j s k im - C h a ta t a  z o s ta ła w y ­
b u d o w a n a  w  r o k u  1 8 7 8  n a  m ie js c e  i s n e j  
s p a lo n e j , w  k tó r e j w  r o k u  1 8 1 2  o d b y ła  

s ię r a d a  w o je n n a s z ta b u  K u tu z o w a . W  
c z a s ie p o ż a r u  o c a la ła ł a w k a , n a  k tó r e j  
s ie d z ia ł K u tu z o w . O b e c n e  w ła d z e m ie i-  
s k ie w  M o s k w ie p o s ta n o w iły  w y s ie d l ić  

r o d z in y  z a m ie s z k a łe  w  t e j c h a c ie  i z a ło ­

ż y ć  m a łe  m u z e u m  p a m ią te k  p o  K u tu z o -  

w ie .

Kilkumetrowe zaspy 
śnieżne w Niemczech

W  N ie m c z e c h  p o łu d n io w y c h  i z a c h ó d  

n ic h  n a s tą p i ł w  o s ta tn ic h  2  d n ia c h  s i ln y  
s p a d e k  t e m p e r a tu r y . W  B a w a r i i s z a le je  

o d  2  d n i z a w ie r u c h a  ś n ie ż n a . K ilk u m e tr o  
w e  z a s p y  ś n ie ż n e n a  s z o s a c h  u n ie m o ż li ­
w ia ją m ie js c a m i z u p e łn ie  k o m u n ik a c ję .  
P o łą c z e n ia  t e le f o n ic z n e z p o łu d n io w ą  

B a w a r ią  z o s ta ły  z e r w a n e . W  K le b in g  w i ­
c h e r u n ió s ł d a c h , z a b i ja ją c  j e d n ą  o s o b ę  
i r a n ią c  d w ie  in n e . W  c a łe j B a w a r i i z a *

p a n o w a ła  z n ó w  g łę b o k a  z im a .

W e  F r y b u r g u  b u r z a  g r a d o w a  u s z k o ­
d z i ła  w ie le  d a c h ó w . N a d  S tu tg a r te m  n a ­
s tą p i ło  o b e r w a n ie  c h m u r y - W e  W ie d n iu  
p o w a ż n e s z k o d y  m a te r ia ln e w y r z ą d z ił  

w ic h e r . N a u l ic a c h  W ie d n ia o r k a n  p o ­

p r z e w r a c a ł s a m o c h o d y .

W  o k o l ic y  B e r l in a  i K o lo n ii z a n o to ­
w a n o  s i ln e  o p a d y  ś n ie ż n e .

© — •

Fragiczna przygoda
na Morzu Białym

L E N I N G R A D . P r z e d k i lk u d n ia m i! N a ty c h m ia s t z o r g a n iz o w a n a z o s ta ła  

w y s ta r to w a ł z  L e n in g r a d u  d o  o s ie d l i a r - ; e k s p e d y c ja  r a tu n k o w a , k tó r a j e d n a k ż e  

E ty c z n y c h  n a  w y s p a c h  i w y b r z a c h  M o r z a  d o ta r łs z y  w r e s z c ie d o w y s p y  S e n n u h a ,  
B ia łe g o  s a m o lo t s o w ie c k i L J - 2 , p i lo to w a - i  z n a la z ła  ju ż  ty lk o  z m a r z n ię te  z w ło k i N i ­

n y  p r z e z  lo tn ik a  A n io n ie n k ę  z  l e k a r z e m .k i f a n o w a . S a m a  e k s p e d y c ja  m u s ia ła  p o -  
j a k o  p a s a ż e re m . S a m o lo t l ą d o w a ł w  P e - |  z o s ta ć  p r z e z  k i lk a  d n i n a  b e z lu d n e j w y -  

t r o z a w o s k u , p o  c z y m  w y s ta r to w a ł d o  d a ł s p ie , b o w ie m  n a  B ia ły m  M o r z u  r o z s z a -  

s z e g o  lo tu - j e d n a k  m u s ia ł l ą d o w a ć  p r z y  l a ła  s ię ty m c z a s e m  b u r z a .

m u s o w a  n a  w ie lk ie j k r z e lo d o w e j n a  iuw l w i 11mmhiiiiBWlim

W  2 0 - tą r o c z n ic ę b o h a te r s k ie j ś m ie r c i  

P u łk o w n ik a  L is a  - K u l i.

M o r z u  B ia ły m .

K r a  p ę d z o n a  p r ą d e m , d o b i ła  d o  n ie ­

z a m ie s z k a łe j w y s p y  S e n n u h a . T u  A n to -  

n ie n k o  p o z o s ta w ił to w a r z y s z a , a  s a m  u -  
d a ł s ię n a  p o s z u k iw a n ie  p o m o c y - P r z e ­

s k a k u ją c  z  k r y  n a  k r ę , d o ta r ł d o  o s ie d - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - a x  . - -
l i lu d z k ic h  d o p ie r o  p o u p ły w ie t r z e c h  l e k c j i s z k o ln e j 5 2 - le tn ia  n a u c z y c ie lk a  E , w e z w a ły  k ie r o w n ik a , l e c z w s z e lk a p o -  
d n i .  iM u s ia łó w n a z  O ło b o k u  p o d  O s tr o w e m , jm o c  b y ła  d a r e m n a .

Najły naucxycela 
podczas lekcji

N a  u d a r  s e r c a  z m a r ła  n a g le  p o d c z a s  | P r z e ra ż o n e  d z ie c i p o d n io s ły  k r z y k  i
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Dla tych, którzy Koletę znali, 
była to niezawodnie bardzo dobra 
fotografia, mimo, że bezbarwna, 
bez wyrazu, nie nasuwająca żad­
nych refleksji. A jednak Koleta 
Darbois była w tym domu obecna. 
Nikt nie mówił o niej, a wszyscy 
nosili w głębi źrenic jej obraz.. 
Gilles odczuł to, i, stopniowo, z róż­
nych spojrzeń, z chwil milczenia, 
ze skrępowanych przymusem od­
ruchów — rodził się kształt okreś­
lony.

Podczas gdy Gilles się ubierał, 
słońce wyjrzało już na dobre. Wy­
szedł powłóczyć się po mieście.

Spadzista uliczka zawiodła go na 
wybrzeże Oisy; zdawało się, że wo­
da marznie w tym wyzutym z 
wszelkiego uroku krajobrazie. Na 
chybił trafił zawrócił do śródmieś­
cia, przyjrzał się wystawie jakiejś 
antykwami na ulicy des Lombards 
i nagle podążył pośpiesznie do ho­
telu, aby zatelefonować do Pa­
ryża.

— Hallo! Chciałbym mówić z 
panną Herlin.

— Zaraz, proszę pana.
Posłyszał wołanie: „Panno Te­

reso... Tereso...” — i po chwili tu­
pot szybkich kroków po linoleum.

— Hallo?
— Dzień dobry, kochanie, nie 

mogłem już dłużej...
— Dzień dobry! Gdzie jesteś?
— W Compiegne.
— Jeszcze? Też pomysł dzwo­

nić w chwili, gdy załatwiam pocz­
tę. Byłam właśnie u szefa.

— Nic sobie z tego nie robię!... 
Chciałem się zapytać, jak się czu- 
jesz?

— Dobrze się czuję, ale musisz 
zadzwonić później.

—  Tissy najdroższa, ja...
— Przecież nie mogę zostawić 

szefa tak, z podniesioną łapą!
Tissy zaczynała się niecierpliwić.
Gilles powiesił słuchawkę i po­

szedł do baru.
„Iść do komisariatu zameldować 

się, czy też nie? Nigdy nie wiado-
—  Z podniesioną łapą?
— No, tak, dyktuje mi... przer­

wałam w środku zdania. Zadzwoń 
o trzeciej. < > >

Rozległ się słaby trzask.
mo, jaki obrót może przybrać spra­
wa. Nie, nie pójdę. Z pewnością 
rozniosłoby się zaraz po całej o- 
kolicy”.

Irena Cevenolle zatelefonowa­
ła krótko:

„Spotkamy się o wpół do trze­
ciej, na placu de FHopital. Przej­
dziemy się“.

Na planie, który Gilles kupił z 
tana, plac de THopital był tuż o- 
bok. Pomyślał sobie, że Irena Ce- 
vonelle musi być bardzo punktu­
alna.

Było tak istotnie; zagadnęła go 
jak by spotkali się przypadkiem.

— Jestem doskonałą piechurką. 
Czy chce pan iść do Royal-Lieu.

— Bardzo chętnie. Nie wiem, 
gdzie to jest.

— Prosto przed nami, na drodze 
do Paryża. O tej porze ludzie po­
wychodzili już z domów, a nie po­
wracają jeszcze. Jest wszelkie 
prawdopodobieństwo, że nas nie 
zobaczą. Zresztą i tak mam zamiar 
powiedzieć, że spotkałam pana i że 
spacerowaliśmy chwilkę. Po wczo­
rajszym wieczorze byłoby to zupeł­
nie naturalne.

—  Jestem tego samego zdania.
Była skromnie i elegancko ubra­

na. Wysokie, czarne boty — jako 
że ziemia była rozmokła — czarny 
płaszcz angielski, nieduży męski 
filcowy kapelusz. Z wyjątkiem u- 
różowanych nieco ust, twarz nie 
była uszminkowana; oczy miała 
szare, a spod popielatych włosów  
ukazywało się delikatnie zaryso­
wane ucho.

Kilka kroków przeszli w milcze­
niu. Gillesowi nie spieszyło się by­
najmniej do rozmowy; bardzo był

(Ciąg dalszy)

ciekaw, jak też ona przystąpi do 
rzeczy.

—  Zadanie pana nie jest łatwe.
Powiedziała to głosem pewnym, 

wyraźnym, swobodnym.
— Nie będę ukrywał, że bardzo 

na panią liczę.
—  Na mnie?

—  Dziwi to panią?
— Tak.
—  Dlaczego?
— Ponieważ, jakkolwiek nie 

wiem dokładnie, co doktór Jou- 
mard opowiedział panu, sądzę, że 
komisarz policji zaczyna od tego, 
że podejrzewa wszystkich.

— Tak jest istotnie, proszę pani.
Gilles uśmiechnął się.
Spojrzała nań i dojrzała ten u- 

śmiech.
—  Nie jest więc pan nastawiony 

na to, by uwierzyć wszystkiemu, 
co panu powiem — dodała nieco 
chłodniejszym tonem.

Gilles odpowiedział po dłuższej 
chwili:

— Komisarz policji, istotnie, ni­
gdy w nic nie wierzy. Metoda ró­
wnie dobra jak ta, aby wierzyć 
wszystkiemu. Musi jednak zbierać 
wiadomości. I, spośród wielu rze- 
rzy, o które pani pozwoli się zapy­
tać, niektóre będą musiały być 
prawdą. Będą to fakty dobrze zna­
ne rodzinie Valdierow, a nawet ca­
łej okolicy. Nie będzie mi trudno 
je sprawdzić, o czym pani dobrze 
wie. I dlatego powie mi pani pra­
wdę, jeżeli chodzi o fakty niezna­
ne mi, a o których powinienem  
wiedzieć. Na tym jedynie mi za­
leży.

Pani Cevenolle nic nie odpowie­
działa. Szła dość szybkim, miaro­
wym krokiem. Patrząc z boku, 
Gilles widział z jej twarzy tylko 
dwa wąskie trójkąty; trójkąt ust i 
trójkąt oka. Szara tęczówka wyda­
wała się przezroczysta, jak gdyby 
pozbawiona blasku.

—  Proszę pani, zda  je mi się, żeś- 
my źle zaczęli —  podjął.

— To znaczy?
—  To znaczy, że odpowiedziałem 

pani tak, jak należało odpowie­
dzieć...

— Pan dobrze mówi, panie ko­
misarzu.

—  To już rodzinne u mnie, proszę 
pani.

Tym razem on odpowiedział to­
nem ostrym. Ale natychmiast mó­
wił dalej:

— Ani przez chwilę jednak nie 
przypuszczam, by nie pragnęła pa­
ni na równi ze mną, doprowadzić 
do wyświetlenia prawdy. Rzecz o- 
czywista, że podczas takiego do­
chodzenia wszyscy wydają się po­
dejrzani; często się też zdarza, że 
ludzie pragną ukrywać tysiące ta­
jemnic, nie mających z dochodze­
niem nic wspólnego, a które przy­

Ilustracje: Jaques Lechantrc

czyniają się do wprowadzenia w  
błąd policji. Niech pani wierzy, 
że chcę i pragnę wiedzieć to jedy­
nie, co bezpośrednio dotyczy śmier­
ci pani Darbois. Wszystko inne 
zupełnie mnie nie obchodzi. Chciał­
bym więc, abyśmy byli nie, śmiem  
rzec, przyjaciółmi, ale —  sprzymie­
rzeńcami. Bez pani współudziału 
nie zdołam przez dłuższy czas u- 
trzymać się w roli życzliwego 
„partnera brydżowego” . Doktór 
Joumard nie zawahał się pani wta­
jemniczyć, powiedzieć, kim jestem,

Pani Cevenolle wciąż milczała.
— Proszę więc, aby pani nie po­

zostawała ze mną na stopie wojen­
nej. Czyżby to było niemożliwe?

—  Nie. Nie jest moim zamiarem 
przeszkadzać panu w pracy, pra­
gnę nawet dopomóc panu, ale...

— Ale tego rodzaju zajęcie nie 
podoba się pani.

Obróciła głowę, aby nań spoj­
rzeć.

—  Wybaczy pan, ale wybitnie mi 
się nie podoba. Może pan nie wie, 
ile zawdzięczam p. Yaldier. Myśl, 
że działam bez jego wiedzy i...

Zdawało się, że istotnie ogarnia 
ją fala goryczy. Gilles dojrzał lek­
kie drżenie nieco opadających ką­
cików ust.

— Doskonale panią rozumiem. 
Doktór opowiedział mi w  kilku sło­
wach, w jakich warunkach przy­
była pani do Rougeraie, jak pani 
się poświęcała i jakie uznanie pa­
ni sobie tu zdobyła... A jednak, to 
przecież pani właśnie wspominała 
o tym, co mówił doktór Fortel?

—  Tak —  ja. Wydawało mi się to 
tak okropne, tak potworne...

—  Więc pani sądzi, że to są osz­
czerstwa jedynie, oszczerstwa, któ­
rym co najwyżej pozory nadawać 
mogą cechy prawdopodobieństwa i 
że Koleta Darbois umarła śmiercią 
naturalną?

—  Tak.
—  Czyż więc nie było rzeczą naj­

prostszą uprzedzić o tych plotkach 
wprost pana Yaldier? Pan Yaldier 
nie jest dzieckiem, ani głupcem. 
Wystarczy spojrzeć na niego, aby 
zrozumieć, że to nie jest człowiek 
niedołężny. Mógł był chyba jed­
nym słowem, jednym gestem uci­
szyć wszelkie pogłoski.

Pani Cevenolle zwolniła kroku.
— Bardzo słusznie, proszę pana. 

Czym Koleta była dla ojca, nie mo­
że pan jeszcze zdawać sobie spra­
wy. Była dla niego wszystkim, do­
słownie — wszystkim. Od lat już 
nie miał koło siebie prawdziwie 
przywiązanej istoty; ciężko, a na­
wet wspaniale walczył o pomyślny 
rozwój przedsiębiorstwa, które w  
pewnych okresach bywało nawet 
zagrożone. W ciągu lat dwudziestu  
pracował do dwanaście godzin na 
dobę, wiedząc, że córka jest wątła, 
że mógłby ją utracić i, chcąc nie­
jako gwałt zadać przeznaczeniu —  
wszystkie plany opierał na przysz­
łości biednego dziecka. Widział go 
pan wczoraj. Grał w brydża i nie 
wyglądał na zrozpaczonego. Zda­
wało się, że i teraz jeszcze nie może 
zedrzeć z twarzy raz przybranej 
maski energii i silnej woli. Ale ci, 
co go znają, ci, którzy wiedzą —  
boją się. Tak, proszę pana. Boją 
się. I może ja jedna potrafię prze­
widzieć rozmiary spustoszenia, któ­
rego dokonałaby w nim nie tylko 
myśl, że śmierć Kolety nie była 
naturalna, ale sama chociażby 
świadomość, iż podobna mysi mo­
gła się zrodzić wr czyimś mózgu.

Szli w kierunku Paryża mijając 
pobudowane przy szosie ubogie 
domki. Nic nie przyciągało na dro­
dze wzroku, prócz pozostałych po 
wczorajszym deszczu błotnistych 
ciemnych kałuż.

— Rozumiem, czy jednak nie o- 
bawia się pani, że cios będzie jesz­
cze dotkliwszy, gdy się zdarzy, że 
pan Yaldier dowie się skądinąd o 
rozsiewanych przez Portela pogło­
skach? s. —  —“  •

— Zupełnie możliwe. Ale prze­
cież instynkt każę się zasłaniać rę­
ką dla obrony... Mogę się mylić.

Zdawało się, że ogarnęła ją na­
gle bezradność, że się w tym wszy­
stkim gubi. Krok jej stał się nie­
równy.

Gilles pomyślał, że można posu­
nąć się dalej jeszcze.

—  Co właściwie mówił pani dok­
tór Fortel?

— Mnie — nie prawie. Spotka­
łam go nazajutrz po śmierci Kole­
ty. Rozmawialiśmy kilka minut. 
Nie podobało mi się jego spojrze­
nie, nie podobały owe chwile zana- 
dającego raptownie milczenia Ń:e 
potrafiłam na pewno tego ukryć. 
Nagle rzucił „Lepiej chyba nie pod­
kreślać zbytnio, jak szybko nastąpi­
ła ta śmierć, niepiawdaż?” i od­
wrócił się bez pożegnania. Zdawa­
ło mi się, że źle zrozumiałam. W  
dwa dni później wypytywałam  
chłopca na posyłki od aptekarza. 
Dał mi w końcu do zrozumienia, 
jakoby Fortel mówił, że gdyby nie 
wzgląd na pozycję społeczną pana 
Yaldier, bylb> odmówił pozwolenia 
na pochowanie zwłok i zażądał 
sekcji.

—  To brzmi bardzo poważnie.
—  Prawda?
Gilles zastanowił się.
—  No dobrze, ale panią, która nie 

odstępowała Kolety Darbois, która 
czuwała nad nią niemal od urodze­
nia, mogę przecież zapytać, co pa­
ni o tym myśli? Czy uważa pani, 
że śmierć ta była nienaturalna?

Odparła bez wahania:
—  Sama już nie wiem, panie ko­

misarzu; mnie osobiście nie byłoby 
przyszło na myśl. Biedaczka traci­
ła siły w bardzo szybkim tempie; 
omdlenia i wymioty zdarzały się 
coraz częściej.

—  Od dawna?
—  Od kilku miesięcy. To okrop­

ne, ale... rozumie pan... człowiek 
przyzwyczaja się do choroby. Od 
bezustannego drżenia zatraca się w  
końcu poczucie, że się drży.

—  Czy nie sądzi pan?, że może ja­
kieś zmartwienie, jakiś niepokój?...

—  Nie, nie —  odparła nieco szyb­
ciej. —  Miewała często chwile stra­
chu i udręki, ale tak było zawsze. 
Aż do ostatniego dnia czuła się bar­
dzo szczęśliwa; zupełnie nie zda­
wała sobie sprawy ze swego stanu.

— Niech i tak będzie. A teraz, 
kiedy uwaga pani została obudzo­
na?

Gilles wciąż patrzył na nią z bo­
ku.

—  Ja... nie my  siałam, że tak 
prędko odejdzie...

Wypowiedziała to bardzo cicho, 
głosem, który uwiązł jej raptem w 
gardle, jak gdyby bliska była łez.

Gilles przeczekał chwilę.
—  Czy nie jest pani zmęczona?... 

Nie chce pani zawrócić?
—  Nie, nie! Chodźmy do gosno- 

dy. Wchodzę tam czasem na her­
batę.

—  Doskonale. '
Wyjęła z torebki chusteczkę i po­

częła przykładać ją du nosa, który 
zaróżowił się od wiatru.

— Myślę, że dziś wieczorem nie 
będzie deszczu.

— Proszę pani, muszę zrobić te­
raz przypuszczenie. Z tego, co mi 
pani powiedziała, należy wnosić, że 
miała tu miejsce akcja zbrodnicza.

—  To niemożliwe, ja...
—  Powiedziałem, że to jest przy­

puszczenie... jaką formę mogła by­
ła przybrać?

—  Jakże pan chce, abym...
— Nic nie chce, proszę pani. Py­

tam jedynie. Kto pielęgnował pa­
nią Darbois?

— My wszyscy. W szczególno­
ści — ja. Pomagałam jej przy u- 
bieraniu, czyniłam pewne zabiegi. 
Kuzynka jej zastępowe ła mnie nie­
kiedy. Mąż, według wskazówek 
lekarza, robił zastrzyki.

— Czy Fortel próbował ostatnio  
jakiegoś nowego sposobu leczenia?

— Nie. Stosował się po prostu 
do wskazań doktora Jcumarda, 
który powierzył mu svzoją pacjen­
tkę.

—  Czy często przyjeżdżał?
—  Regularnie raz na tydzień, aby 

nie budzić w niej niepokoju. Było 
zresztą zbyteczne, by ją widywał 
częściej. Sam tak twierdził. Chy­
ba że wzywano go nagle.

— A czy się to zdarzało?
• .(Ciąg dalszy nastąpi).
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N icefo r b ., K rystyna.

S łońca w sch 6 .21 zacli 17 .59

K siężyca w sch 2 ,07 zach 10 ,45

Wtorek
M atylda w d., L eon b .

S icńca w sch 6 ,19 zach 18 ,01

K siężyca w sch 2 ,50 zach 11 ,40

Do pracodawców rolnych
O kręgow y W ydzia ł B ezp ieczeństw a P racy m yli trit. 40 , ta lci w enct. ad 100);

podaje n in ie jszym  do w iadom ości, że w o-j 25) M ydło (annogenow e) w pudelku —  

parc iu sią o par. 25 rozporządzen ia M inistra 1 sz t.;
O piek i S po łecznej (z dn ia 24 październ ika w  ień do T ow arzystw a R oln iczego P ow iatow e- 

1955 roku (D z. U R P. nr 87 poz. 675) o nastę- go w zględnie O kręgow ego W ydzia łu I ' /  
po jącej treśc i: I czeństw a P racy w R oln ic tw ie przy P om or-

„P racodaw cy ro ln i, zatrudn ia jący ponad (sk ie j Izb ie R oln iczej 1 oruń , u l. K lonow icza - 
-- - • .................... ń  ।  nr 19 , nadm ien ia jąc , że te rm in zaopatrzen ia  I

się w  sk rzynk i up ływ a zdn iem  1 lipca 1959 r. i 

a w ytw órn ia m usi m ieć czas na w yproduko ­

w anie odpow iedn ie j ilo ści sk rzynek .
24) Instrukcja M . O . S . o p 'erw szej 

m ocy w raz ie w ypadku —  1 sz t.;
25) M clop iryna a 0 .5 —  20 tab l.; 
26) G aza stery lizow ana 1 /8 m szer

• R ów noleg le z uroczystościam i korona ­

cy jnym i O jca św iętego w R zym ie odby ło się . 

w czorajszej n iedzieli w  K oście le P arafia lnym  

w  W ąbrzeźn ie uroczyste nabożeństw o , w  k tó - j 

rym  udzia ł brały w ładze z p . S tarostą K aik -

5 pracow ników upraw nionych do św iadczeń  

obow iązan i są zacpatrzyć się w  sk rzynk i ra ­
tow nicze , odpow iadające w zorow i, zatw ier­

dzonem u przez M inisterstw o O piek i S po lecz  

uej d la gospodarstw ro lnych .**
zosta ł w ydany okó ln ik M inisterstw a  

p iek i S po łecznej og łoszony w D zienn iku  
rzędow ym  M inisterstw a O piek i spo łecznej 

3 z dn ia 20 styczn ia 1959 roku te j treśc i:

O kóln ik nr 2 59 M inisterstw a O piek i S po  

łecznej z dn ia 2 styczn ia 1959 roku nr Z n.
16 /1 -8 w sp raw ie sk rzynek ra tow niczych (a- 

p teczek).

D o U rzędów ’ W ojew ódzk ich , K om isaria tu  

R ządu n a m . st. W arszaw ę i starostw .

M inisterstw o O piek i S po łecznej podajc  

do w iadom ości, że pracodaw cy ro ln i w ym ię-

O - 
U - 
nr

cie . C złonków w całym  pow iecie na dzień 1 

m arca br. by ło 567 , K ół 13 . P odkreśla w spó ł­
pracę p . m jr. B igcck iego Jana jako prezesa  

F ederacji, k tó ry na każdym  m iejscu pom oc-  
nym by ł w organ izow an iu K ół w zględn ie  
p laców ek Z . R . K ończąc sw oje sp raw ozdan ie  

dzięku je prezes w szystk im ko legom kó ł za  

B ezp ie-  i w sP Ó łpracę i życzy pom yślnego rozw oju pra  
Z . R . sk ładając prezesu rę z pow odu zle- 
stanu zdrow ia .

M arszalek zjazdu podziękow ał p . prezeso  
W ilam ow sk iem u za złożone sp row azdan ie , 

dzięku jąc za zasług i po łożone d la dobra Z R .

Z ko le i kom endan t pow iatow y G łow ack i 
sp raw ozdajc ,że ob ją ł stanow isko kom endan ­
ta od lis topada 1958 roku ipo ppor. G rochow ­

sk im i do łoży ł w szelk ich starań w celu roz ­
w oju kó ł Z . R . w tu t. pow iecie .

S karbn ik P io trow sk i referu je stan finanso  
w y Z w iązku z czego w ynika , że sa ldo na  
dzień 4 m arca 1939 roku w ynosi 16 .45 zł.

S ekretarz W ieck i L eonard sp raw ozdajc , 
że ob ją ł agendy sek re tarza pow iatow ego Z .

i lis topadzie 1937 roku . P rzez dzienn ik  

arkuszy . ' podaw czy przeszło 224 p ism  i okó ln ików . W y

N a opakow an iu poszczegó lnych środków ^zło natom iast 114 sp raw  zała tw ionych przez  
pow in ien się znajdow ać kró tk i sposób ich u- Z arząd . Z arządy w szystk ich kó ł i p laców ek  
życia . Iw pow iecie są uzgodn ione i zatw ierdzone

po-

0

cm

cm

27) G aza stery lizow ana 1 /16 m

—  10 sz t.;
28) O pask i m uślinow e 10 cm  X  5

29) O pask i m uślinow e 6 cm  X  5
50) P ap ier w oskow y 25 cn iX -10 cm  —  15 R . w

szer.

m  6 sz t.;
m  6 sz t.:

ste inem  i p . burm istrzem  S chw arzem  na cze ­

le , delegacje tow arzystw i organ izacy j oraz  

liczne rzesze w iernych.
S olenną sum ę odpraw ił ks. G rzechow sk i, 

p iękne oko licznościow e kazan ie w ygłosił ks. 
K ow alsk i. P odczas M szy św . chór kościelny  

św . C ecy lii ped batu tą p . E rnsta w ykonał u- 

roczyste p ienia , a dziękczynne „T e D eum  lau -  
dam us“ zakończy ło uroczystość koście lną .

•  O dznaczen ie . S rebrnym K rzyżem  Z a­

sług i za prace społeczne odznaczony zasta ł 
nauczycie l p . Ju lian L ew andow sk i z W ąbrzeź  

na.

•  K oncert w G im nazjum . W czorajszy  

koncert w  au li g im nazjum  sta ł na w ysok im  
poziom ie artystycznym . S taranne przygo tow a  
n ie im prezy , p iękny śp iew  chóru g im nazja l­
nego i m uzyka ork iestry g im nazja lnej pod  
batu tą p . pro fesora L ew andow sk iego stanow i­
ły obram ow an ie do w ystępów m uzycznych  

ucz. P ruchn iew ’sk ie j i G rabow sk ie j i ku lm ina  
cy jnej części program u: w ystępu abso lw en tek  
K onserw ato rium T oruńsk iego pp . G rajew ­

sk ie j i K ołeck ie j. W nik liw a gra p . G rajew ­
sk iej i artystyczny śp iew  p . K ołeck ie j by ły  
praw dziw ą ucztą duchow ą d la liczn ie zebra ­

nej pub liczności.
Im preza o w ysokich w artościach ku ltu ­

ra lnych , k tó re j czysty zysk przeznaczony jest 

na sz lachetny cel dożyw iania b iednych dzie ­

ci doznała poparc ia , na k tó re rzeczyw iście  

zasłuży ła .

•  S zko ła m uzyczna w  C hełm nie . O dby ­

ło się tu zebran ie P om . T ow . M uzycznego , na  

k tó rym  poza sp raw am i w ew nętrznym i om a ­
w iano sp raw ę u tw orzen ia szko ły m uzycznej 

w C hełm nie . Z arząd oddzia łu w ynają ł już  

lokale w G arn izonow ym K asyn ie P odoficer­
sk im  i przy jm uje zg łoszen ia kandydatów .

•  O brady śp iew aków  I O kręgu . W  n ie ­

dzie lę , dn ia 12 m arca 1939 roku w T orun iu  
zw ołane zosta ło W alne zebran ie 14 K ół Ś pie­

w aczych , należących do I O kręgu . Z ebran ie  

odby ło się w D w orze A rtusa przy udzia le o-  

ko ło 50 delegatów . W ąbrzesk ie K oła Ś piew a­
cze rep rezen tow ali (L U T N IA ) p . K azim ierz  

P okorow sk i i p . W ito ld S teinert (Ś W  C E C Y -

n 'en i w par. 25 rozporządzen ia M inistra O -  
p iek i S po łecznej z dn ia 24 październ ika 1935  
roku o pom ocy leczn iczej d la pracow ników  

ro lnych (D z. U R P . nr 87 poz. 675) obow iąza ­
n i są zaopatrzeć się w sk rzynk i ra tow nicze  
(ap teczk i), k tó re pow inny posiadać następu ­

jące w yposażen ie :
1) Ł ubk i drew niane 7 ,5X 40 cm —  sz t.
2) K rop le W alerianow e w e flaszece z ba ­

kelitow ą zakrę tką —  50 g ;
5) K rop le Inoz/em cow e w e flaszce z ba ­

kelitow ą zakrę tką —  50 g ;

6) K rop lom ierz do krop li, w tym jeden  

do zakrap lań oczu —  5 sz t.;
7) S oda oczyszczona — 1000 g ;
8) A nncgen w proszku —  50 g ;
9) F laszka zapasow a do roztw orów  o 100  

cm  sześć . —  1 sz t.;
8) N ożyczk i średn ie z tępym końcem —  

1 sz t.;
9) Ł yżeczka rogow a —  1 sz t.;
12) O patrunk i gazow e stery lizow ane 1 /16  

10 sz t.;
13) O patrunk i gazow e stery lizow ane 1 /8 —  
10 sz t.;

14) L ign ina prasow ana po 25 g —  5 pacz .;
15) W ata od tłuszczona po 25 g —  5 pacz .;

16) C hustk i tró jkątne —  2 paczk i;

17) K ieliszek (m iarka do przy jm ow an ia  
leków ) —  1 sz t.;

18) P rzy lep iec 2 .5X 1 cm —  1 paczka;

19) O paska uciskow a —  1 sz t.;

20) O pask i oczne m iękk ie —  2 sz t.;
21) A grafk i —  12 sz t.;

22) P ałeczk i do  w ac 'kow  —  12 sz t.;

23) K leszczyk i anatom iczne —  1 sz t.;

24) P rzysypka na oparzen ie te rm iczne  

(skład A c. T arn ic i, B ism . subgałl.' aa 5 , 0 , A -
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N IE D Ź W IE D Ź .
—  K radzież św in i. W  nocy z 8 na 9 bm  

sk radziono na szkodę p . A nny T okarsk ie j w  

N iedźw iedziu św in ię w agi oko ło 130 kg .
D ochodzen ia P olic ji naprow adziły już na  

trop sp raw cy i do w yjaśn ien ia  kradzieży , k tó  

ra m a ciekaw e tło .

P o ukończen iu dochod zeń n ie om ieszka-

Z aw artość ap teczk i pow inna się m ieścić  
w sk rzynce drew nianej, dobrze zam ykanej, 

dającej się ła tw o przenosić i zaopatrzonej w  
odpow iedn ie uchw yty , um ożliw ia jące pow ie ­

szen ie je j na śc ianie . W ew nątrz sk rzynk i po ­
w inny być przegrody , pozw alające na dobre  
i przejrzyste rozm ieszczen ie poszczegó lnych  

środków . N a sk rzynce pow in ien znajdow ać  

się nap 's: „S krzynka ra tow nicza" albo „A p ­

teczka".
P ow ołu jąc się na pow yższe , O kręgow y  | 

W ydzia ł B ezp ieczeństw a P racy zaw iadam ia  
n in ie jszym , że w  celu um ożliw ien ia ro lirkom  

zaopatrzen ia się w  om aw iane sk rzynk i, C . W . 
B . P . przy Z w iązku Izb i O rgan izacy j R oln i­
czych w szed ł w porozum ien ie z w ytw órn ia­

m i w celu w yprodukow an ia po trzebnej ilo ś­
ci ap teczek w  sposób dający gw arancję uzy ­
skan ia przez ro ln ików jak najkorzystn iej­
szych w arunków  finansow ych . C eną kalku la ­

cy jna w yniesie łączn ie z przesy łką oko ło 55  
z ło tych za 1 ap teczkę, czy li o po łow ę tan ie j 

od pryw atnej ceny deta licznej.
A pteczk i te w  starannym  i pom ysłow ym  

w ykonan iu w edług w zoru zatw ierdzonego  

przez M inisterstw o  O piek i S po łecznej, zostaną  
w yprodu kow ane n iezw łoczn ie po o trzym an iu  

odpow iedn ie j ilo śc i zam ów 'eń z te renu .
O kręgow y W ydzia ł B . P . w yjaśn ia przy  

tym , że n ie ty lko zaw artość ap teczk i, ale i 
sam a sk rzynka posiada znaczen ie ze w zględu  

na m ożność ła tw ego transportu i użycie je j 
w  fo rm ie podręcznego sto lika przy zab iegach  

* ra tow niczych .
W obec pow yższego O kręgow y M vdzia ł 

B ezp ieczeństw a P racy zw raca się do W P . o  
nadesłan ie m ożliw ie odw ro tną pocztą zam ó ­

w ień .

przez tu t. Z arząd P ow iatow y .

N astępn ie przedk łada obyw . ko l. L ew an ­
dow sk i p lan pracy , k tó ry zosta ł w yzyskany  

całkow icie w okresie sp raw ozdaw czym .
Z ram ien ia K om isji R ew izy jnej p . m jr. 

B igock i referu je , że stan gospodark i by ł ce-  
low y i żadnych uchyb ień n ie stw ierdzono , 
sa podstaw ie czego K om isja w nosi o udzie le ­
n ie ustępu jącem u zarządow i pokw itow an ia .

W  dyskusji, k tó rą o tw iera przew odn iczą ­
cy nad sp raw ozdan iam i p . Z najcw sk i z G o-  
lub ia podkreśla w ysiłk i pracy Z arządu P o ­

w iatow ego a przede w szystk im  pracę preze ­
sa W ilam ow sk iego .

N a w niosek m arszałka zebran ia udzie lo ­
no jednog łośn ie absolu to rium Z arządow i u- 

stępu jącem u, | j )

C elem  w yboru now ego Z arządu na w nio ­
sek ko l. D udziaka , prezesa K oła P odz. G olub  
sk iego w ybrano kom isję - m atkę w  osobach : 
pp .: G rabow sk iego z R yńska, N oryśk iew icza  
z W ąbrzeźna, G órnego  z W ąbrzeźna, Z najew - 

sk iego  z G olub ia i B łaszkow sk iego  z W ąbrzeź  
na.

N a tym  m arszałek zarządził 5-m inu tow ą  

।  przerw ę w  celu narady  co do w yboru now ego  

Z arządu pow iatow ego .

P o przerw ie kom isja - m atka podała kac  

dydatów do Z arządu w nast. sk ładzie .

P rezes honorow y W ilam ow sk i Józef W ą ­

brzeźno , prezes ppor. rez . Z ieliń sk i E dm und  
W ąbrzeźno , I w iceprezes G otszalk G olub , II 

w iceprezes G rabow sk i Jerzy R yńsk , sek re ­

ta rz B ortow sk i A lfons W ąbrzeźno , zast. sek r. 
W ieck i L eonard W ąbrzeźno , skarbn ik ppor. 

rez . Jeziersk i F ilip W ąbrzeźno , ref. w ych . o-

N astępn ie chór koście lny  odśp iew ał hym n  
pap iesk i. D alsze w iersze w ygłosiły : Jan ina  

K ow alska i T eren ia Z dro jew ska, P iękny od ­
czy t o P ap ieżu P iusu 12-tvm  w ygłosił p . or­

gan ista P aw łow sk i. K ończąc w zniósł okrzyk  
na cześć O jca św ., poczem  odśp iew ano w spó ł 

n ic hym n „M y chcem y B oga".
T ak parafia R adow iska . łączy się duchem  

z B azy liką św . P io tra w R zym ie, * uczciła u-  

roczystość koronacji O jca św .

byw ate lsk iego L ew andow sk i Ju lian W ąbrzeź  

no , ref. op . spo t W asilew sk i Józef W ąbrzeź ­
no , propag . i prasy R ec i L edw ochow sk i W ą ­

brzeźno .

K om isja R ew izy jna: M jr. B igock i Jan , 

K azim ierz B alcersk i i W asilew sk i Józefa z  

W ąbrzeźna.

S tosow nie do  te j propozycji w ładze zarzą  

du Z w iązku zosta ły w podanym sk ładzie  
w ybrane jednog łośn ie .

P rezes now ow ybrany ppor. Z ieliń sk i obej 

m uje urzędow an ie dzięku jąc za w ybór i za-

L IA ) p . P io trow ska. m u podać szczegó ły do w iadom ości naszych
P rócz obrad sp raw ozdaw czych i dysku to - C zyte ln ików .

w aniu r.ad sp raw am i organ izacy jnym i, po-1

stanow iono urządzić w  dn iu 2 lipca 1939 roku W IE L K IE R A D O W ISK A .
okręgow y zjazd śp iew aczy w G O L U B IU , a | —  W  dn iu  K oronacji O jca św . P iusa 12-go  

to z uw ag i na obchód przez to m iasto 700-le- odbyła się po nabożeństw ie uroczysta akadc-  

cia is tn ien ia . Z jazd Z w iązkow y odbędzie się m ia. P rzeb ieg m iała następu jący . Z agaił pre-  

w  dn iach 28 i 29 br. (Z ie lone Ś w ięta) w  B yd-j zes A . K . p . w ójt K ołpack i. W spóln ie odśp ie- 

goszczy . W  Z ielone św iątk i nastąp i rów nież  i w aro p ieśń .S erdeczno M atko". C zesia C iele- 

zloźen ie ho łdu „T ej co w  O stre j Ś w ieci B ra-j buska w ygłosiła w iersz, w k tó rym  im ieniem  

m ie" w  W iln ie , przez całe śp iew actw o P olski. ! dzieci po lsk ich złoży ła ho łd now em u O jcu św .
Ś piew acy P om orscy złożą osobne W otum .

• Z achorow ań na choroby zakaźne i in ­

ne nagm inn ie w ystępu jące zano tow ano : K o ­

w alew o —  jag lica jeden w ypadek ; P łużn ica  

—  jag lica jeden w ypadek; P łużn ica gruźlica  

dw a w ypadki; G olub —  gruźlica dw a w ypad ­

k i.

• Z S R E B R N E G O  E K R A N U . F ranciszka  

G aal pam iętna bohaterka film ów „P io truś"  

—  „C zib i" i in . w ystąp i dziś i ju tro  o godzin ie  

8 ,50 w sw ym najnow szym  przebo jow ym  fil­

m ie p t.
„M IO D O W Y M IE S IĄ C "  

w  K in ie „S Ł O Ń  C E ".
H um or, now e przebo je p iosenk i i p ikan t-

N aw iązu jąc do akadem ii ks. proboszcz Ł ę- 

gow ski w spom niał o K ongresie P rasy K ato lic-i 

k iej w  R zym ie w  roku 1956 , k tó rego honoro ­

w ym  prezesem  by ł ów czesny sek re tarz stanu . 

K ardynał P acel-li.

N a o tw arciu K ongresu K ardynał F acelii 

w ygłosił k ilkugodzinne przem ów ien ie w  sied ­
m iu językach . N akreślił prasie katolick iej za-| 

dan ia i cele tak w yczerpu jąco , że przew odn i­

czący kongresy hr. O slla T orre w yrzek ł z u- 

znan iem : . W asza E m inencja pow iedzia ł już  

w szystko , d la tego zaraz po o tw arciu pow in ie­

nem  kongres zam knąć. P od silnem  w rażen iem  

m ow y pow iedzia ł K s. Ł ęgow sk i do siedzącego  

obok sieb ie ks. pro feso ra D -ra P eierica z B ro- 

sezio  ko ło  F ium y: kardynał P acelli będzie na-

Pow. Zjazd Zw. Rezerwistów

W  dn iu 5 m arca 1959 roku w obecności 

57 członków  dokonał o tw arcia zjazdu prezes 

pow . Z arządu W ilam ow sk i Józef w ita jąc  

przedstaw icie li w ładz państw ow ych w  osob ie  

zast. starosty p . O rdy , prezesów  pokrew nych  

organ izacy j i w szystk ich zaproszonych gości, 

podając następn ie pro ,g ram zjazdu do w ia ­

dom ości.

N a  m arszałka w ybrano  p . m jr. B igock iego  

Jana, na ław n ików  p . B olesław a S zczukę i p . 

Janusza O rdę, a na sek re tarza p . W ieck iego .

H ołd H etm anom  odczy ta ł następn ie pod ­

poruczn ik rez . G olik . P . O rda, jako przed ­

staw icie l w ładz złoży ł serdeczne życzen ia o-  

w ’ocnych cbrad i dalszego pom yślnego rozw o  

ju Z . R . na te ren ie tu te jszego pow iatu .

ufan ie .

W  w olnych w nioskach , K oło R yńsk w ao  
si p isem nny w niosek o nadan ie do tychcza­

sow em u prezesow i ko l. W ilam ow sk iem u ty t. 

prezesa honorow Tego , analog iczny w niosek  

staw ia kom endan t p . G łow ack i.

M arszalek m jr. B igock i, w ręczy ł p . ppor. 

G rochow sk iem u K m dt. K om endy W F i P W  

C hełm no dyp lom  K m dta honorow ego na po ­

w iat w ąbrzesk i.

Z pow odu w yczerpan ia porządku obrad  

ko l. prezes zakończy ł zjazd o godzin ie 14 ,35  

hasłem „C zo łem ".

N astępn ie p . K m dt G łow ack i zaprosił 
przedstaw icie li w ładz oraz w szystk ich obec ­

nych na w spó lny ob iad żo łn iersk i.

M arszałek zjazdu odczy ta ł p ism o un ie ­

w inn ia jące Z arządu O kr. Z . R . z pow odu n ie ­

przybycia delegata r.a pow iatow y zjazd dele ­

gatów . N astępn ie rozpoczęły się śc isłe obra ­

dy w edług porządku obrad .

na treść , to w span ia łe tło d la najpopu larn ie j­

szej „u lub ienn icy E uropy".

stępcą O jca św . P iusa 11-gu . S łow a te ziśc iły  

się dn ia 2 m arca 1931 roku .

P rezes P ow iatow y W ilam ow sk i zdaje sp ra  

w ozdan ie z rozw oju i pracy Z . R . w  pow ie-

DOBRA 
LEKTURĘ
w dużym wytorze

znajdziesz tyłków
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BRODNICA.
- Na tle porachunków  osobistych .Antoni 

Pieprzyk i Józef Tuszyński, zamieszkali w  
Kujawach, pou lat Brodnica, usiłowali dokonać 
zabójstwa Edwarda W ąsieckiego, lat 15 za­
mieszkałego w Józefach, powiat Brodnica. W  
tym celu Pieprzyk wywołał W ąsickiego do 
lasu, gdzie na nich oczekiwał zamówiony już 
przedtym Tuszyński, który chwycił W ąsickie 
go z tylu za gardło, przewrócił na ziemię i bil 
kijem do utraty przytomności. Następnie Tu­
szyński z drutu zrobił pętlę, zarzucił nie- 
przytomnemu na szyję, przywiązał do dize- 
wa i kolanami wszedł mu na ramiona, by tym  
sposobem spowodować silniejsze zaciśnięcie 
się pętli, a gdy był przekonany, że W q*icki 
już nie żyje, przykrył go mchem i zbiegł.

Po pewnym czasie W qsicki odzyskał przy 
tomność i o wypadku zgł sił policji. Pieprzy­
ka i Tuszyńskiego ujęto i odstawiono do dy­
spozycji władz sądowych. W ąsickiego w sia­
nie groźnym pezewieziono do szpitala w Bród 

nicy.

P U 1 M Ł .Ł 1 Z .1 A L L K , d n ia  1 3 m a r c a  1 9 5 9  r o k u . 
ir,15 Dzieje elektryczności na tle nauki. 17,30 

A. Dworzak: ótabai M ater — oratorium (z 

W ilna. Ib,10 Pogadanka aktualna. 18,20 Reci­

tal śpiewaczy. 18,30 W iadomości sportowe z 

Pomorza 18,40 Audycja strzelecka. 19,05 Po­

ciąg w !ii(‘z.uaiie. 20,55 Audycja informacyjna*

W T O R E K , d n ia  1 4 m a r c a 1 9 3 9 r o k u .

6,57 Audycja poranna. 7,00 Dziennik po­
ranny. 7,15 M uzyka. 8,00 Audycja dla szkół. 
8,10 — 10,00 Przerwa. 10,00 Koncert rozryw ­
kowy. 10,55 Program na jutro. 11,00 Audycja 
dla szkół. 11,30 M uzyka. 11,57 Sygnał czasu. 
12,03 Audycja południowa. 13,00 Dla każdego 
coś ładnego. 15,50 W iadomości z Pomorza. 
14,00 — 15,00 Przerwa. 15,00 Audycja dla 
młodzieży. 15,50 M uzyka obiadowa. 16,00 
Dziennik po południowy. 16,08 W iadomości 
gospodarcze. 16,20 Przegląd aktualności finan 
sowo - gospodarczych. 16,50 Bajki Lafontai 
ne ’a (z W ilna). 16,50 Koń Przecluwalskiego —  
pogadanka. 17,00 Koncert kameralny. 17,25 
Z pieśnią po kraju. 18,00 Życie kulturalne Po­
morza. 18,10 Pogadanka społeczna. 18,15 Andy 
cja rolnicza. 18,25 W iadomości sportowe z Po­
morza. 18,50 Audycja dla robotników. 19,00 
Kcncert rozrywkowy. 20,05 M ignon — opera 
w 4 aktach A. Thomas. 25,00 Ostatnie wiado­
mości dziennika wieczornego i kom meteor. 
25,15 Zakończenie programu.

Ś R O D A , d n ia  1 5  m a r c a  1 9 5 9  r o k u .

6,57 Audycja poranna. 7,00 Dziennik po­
ranny. 7,15 M uzyka. 8,00 Audycja dla szkół. 
8,10 — 10,00 Przerwa. 10,00 Koncert rozryw- 
kowy. 10,55 Program na jutro. 11,00 Audycja 
dla szkół. 11,50 M uzyka. 11.57 Sygnał czasu. 
12,05 Audycja południowa. 13,00 Dla każdego  
coś ładnego. 13.50 W iadomości z Pomorza. 
14,00 — 15,00 Przerwa. 15,00 Audycja dla 
młodzieży. 15,50 M uzyka obiadowa. 16,00 
Dziennik po południowy. 16,08 W iadomości 
gospodarcze. 16,20 Dom' i szkoła. 16,55 Pieśni 
o M ęce Pańskiej. 17,00 Odczyt wojskowy. 17.15 
Koncert orkiestry smyczkowej. 18,00 Natura 
a sztuka. 18,15 Audycja rolnicza. 18,25 W iado 
mości sportowe z Pomorza. 18,50 Nasz język. 
18,40 Dyskutujemy. 19,00 Koncert rozrywko­
wy. 20,35 Audycja informacyjna. 21,00 Opo­
wieść o Chopinie. 21.45 Poezja złotego wie­
ku. 21.55 Toruńska Orkiestra salonowa. 25.00 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego i 
kom. meteor. 25,05 Zakończenie programu.

RUCH lOWARZYSTW
—  W  ś r o d ę , d n ia  1 5 m a r c a  1 9 5 9  r o k u  o  

g o d z in ie  1 7 ,0 0  o d b ę d z ie  s i ę  w  t u t e j s z y m  D o ­

m u P r a c y S p o łe c z n e j p r z y u l i c y W o ln o ś c i  
r o c z n e w a ln e z e b r a n ie  K O Ł A  P R Z Y J A C I Ó Ł  
H A R C E R S T W A  W  W Ą B R Z E Ź N I E  z  n a s t ę p u ­

j ą c y m  p o r z ą d k ie m  o b r a d :

2) Zagajenie i przywitanie władz i gości;
3) Oczytanie porządku obrad;
5) Odczytanie i przyjęcie protokółu uprzed­

niego W alnego Zebrania;
6) W ybór przewodniczącego, 2 asesorów i 

sekretarza W alnego Zebrania;
7) Sprawozdania Zarządu;

a) sekretarza, 
b) skarbnika, ■
c) komendantów hufców, 
d) prezesa,
e) Komisji Rewizyjnej,

8) Dyskusja nad sprawozdaniami;
9) Uchwalenie absolutorium ustępującemu  

zarządowi;
8) W ybór nowego zarządu i komisji rewiz.
9) Uchwalenie budżetu i planu pracy na 

rok 1959;
12) W olne glosy i wnioski;
13) Zakończenie.

O  i l e  n a  w y z n a c z o n y  c z a s n ie  z j a w i s i ę  
w y m a g a n a s t a t u t e m  i l o ś ć c z ło n k ó w , n a t e n ­

c z a s z e b r a n ie  b ę d z ie  p r a w o m o c n e  w  p ó l g o ­

d z in y  p o  w y z n a c z o n y m  c z a s ie b e z  w z g lę d u  
n a i l o ś ć  o b e c n y c h  c z ło n k ó w .

W ą b r z e ź n o , d n ia  6 m a r c a  1 9 5 9  r o k u . 
Z A  Z A R Z Ą D  K . P . H .

( —  ) A . Ż u r a l s k i , p r e z .  ( — ) J . R e c , s e k r .

—  B a c z n o ś ć  R e s t a u r a t o r z y ! W  p o n ie d z ia ­

ł e k  d n ia  2 7  m a r c a  o d b ę d z ie  s i ę  n a d z w y c z a j ­

n e w a ln e  z e b r a n ie  T o w . R e s t a u r a t o r ó w  n a  
m ia s t o  i p o w ia t w  l o k a lu  p . S z y m a ń s k ie g o  o  
g o d z in ie 1 1 ,0 0 z n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k ie m  
o b r a d :

2) Zagajenie i powitanie gości;
3) Odczytanie protokółu i dyskusja;
5) W ybór marszałka;
4) Sprawozdanie z działalności zarządu  

a) prezesa, 
b) sekretarza, 
c) skarbnika,
d) Komisji Rewizyjnej, oraz udzielenie 

absolutorium zarządowi.
5) W ybór nowego zarządu i Komisji Rewi­

zyjnej;
6) Referat prezesa Penkalli;
7) Sprawa tajnych wyszynków i ich zwal­

czanie;
8) Uchwalenie statutu.
9) Zamknięcie zebrania.

Z a r z ą d

TORUŃ. W  Toruniu odbył się dorocz 
ny zjazd eksporterów ziemniaków z ca­
łej Połski. Na przewodniczącego powo­
łano naczelnika wydziału Pomorskiej 
Izby Rolniczej p. mgr Jana Głębowicza, 
na asesorów p. Tkaczyka z Kościerzyny 
i O. Belaua z Sępólna.

Na zjeździe omówiono szereg zagad­
nień związanych z uaktywnieniem ekspor 
tu ziemniaków z Polski oraz ustalono 
zasady współpracy z organizacjami rol­
niczymi. W szyscy mówcy podkreślali w  
swoich przemówieniach osiągnięcia Zw, 
w zakresie interesu publicznego.

Po ustaleniu budżetu wybrano nowe 
władze Związku na najbliższy okres 3- 
letni.

BYDGOSZCZ. Sąd Okręgowy w Byd 
goszczy rozpatrywał sprawę kilkakrot­
nie karanych braci Czesława i M ichała 
Górzyńskich, Paterka i W ilhelma M etz­
gera z Krotoszyna oskarżonych o niele­
galne przekroczenie granicy do Niemiec, 

gdzie dokonywali kradzieży. Ostatnio 
skradli w Niemczech większą ilość rowe­
rów  i części rowerowych, które przemyca 
li do Polski. W  wyniku rozprawy M ichał 
Górzyński został skazany na 3 lata wię­

bardzo pomyślne wyniki 
ruchu wkładów w P. K. O.

w styczniu
Przyrost wkładów oszczędnościowych  

w PKO. w dwóch pierwszych miesią 
each 1939 roku wyniósł łącznie 31.731  
tysięcy złotych, z czego na styczeń przy 
pada 8.116 tys-,. a na luty 13.615 tys. zł 
Dzięki tak znacznemu przyrostowi wkła­
dów ogólna ich suma na koniec lutego 
osiągnęła 820.384 tys. zł.

11 przykazań
W  ostatnim czasłe podaliśmy do wia­

domości publicznej przykazania, sta­
nowiące program organizacyjny par­
tii młodoniemieckiej w Polsce. Przyka­
zania te zaadresowane do członków  
mniejszości niemieckiej uderzają w in­
stytucje polskie i społeczeństwo polskie 
jedynie pośrednio. Niemcy więc stają na 
stanowisku, że nie mogą być przyczyną 
reakcji społeczeństwa polskiego. Ale rów  
nocześnie mniejszość niemiecka nie bę­
dzie miała podstaw do zgłaszania pre­
tensji, jeśliby społeczeństwo polskie 
stworzyło sobie własny, konkretny, po­
zytywny program rozbudowy sił społe­
cznych, gospodarczych i kulturalnych 
na pewnych obszarach Rzeczypospolitej, 
szczególnie zaś na ziemiach zachodnich.

Program ten ujęty również w 11 
przykazań mógłby brzmieć następująco.

1) Należy przeprowadzić w pełni re­
formę rolną.

2) Należy rozbudować pozycje pol­
skie w przemyśle.

3) Kupiectwo i rzemiosło winno być 
zdecydowanie polskie.

Z  o s t a t n ie j c h w i l i  

Zwytinsiwo idei Intafflia hoiloww 
w wyborach do samorządu wiejskiego 

w powiecie wąbrzeskim
W czoraj odbyły się wybory do samo- ’ odbyć się muszą W YBORY UZUPEŁ- 

rządu wiejskiego w 12 gromadach powia NIAJĄCE jako i w gromadach, w któ- 
tu wąbrzeskiego, w których nie zgodzo- j rych nie wybrano dostateczną ilość rad- 

no się na jedną kompromisową listę mia nych —  zastępców.

nowicie w miejscowościach:

RYŃSK, LUDOW ICE, ORZECHÓW - ' skład wybranych radnych przedstawia 

KO, M LEW O, OSTROW ITE, PODZA-'się jak następuje:
M EK GOLUBSKI, SKĘPSK, LIPNICA, ! LISTY BEZPARTYJNE — PRORZĄ- 

- --------------------- ----------------  DOW E uzyskały 17 mandatów;

OBÓZ ZJEDNOCZENIA NARODO ­

W EGO 81 mandatów;
STR. NARODOW E 34 mandaty;

STR. LUDOW E 24 mandaty;
STR. PRACY 19 mandatów;

NIEMCY 13 mandatów-

M AŁE RADOW ISKA, M YŚLIW IEC, 

W RONIE, i NIEDŹW IEDŹ.
W ybór obejmował ogółem 192 rad­

nych.

W  gromadzie ORZECHÓW KO brak  

wyboru trzech radnych a w Skępsku 1 
radnego, wkutek czego w  tych gromadach

zienia oraz dodatkowo na bezterminowe 
umieszczenie w domu dla niepoprawnych  
przestępców. Czesław Górzyński na 2 la­
ta i 8 miesięcy więzienia i W ilhelm  
M etzger na 1 rok i 6 miesięcy więzienia.

i lutym br.
Równolegle ze wzrostem sumy wkła­

dów zwiększyła się liczba oszczędzają­
cych w  P. K. O. W  ciągu stycznia otwarto 
64-749 nowych książeczek, w ciągu lute­
go 58.038, łączna zatem liczba książeczek 
oszczędnościowych wydanych przez P. 
K. O. w pierwszych dwóch miesiącach 
1939 roku wynosiła 122.787.

4) Kupcy i rzemieślnicy winni za­
trudniać u siebie wyłącznie młodzież poi 
ską.

5) Należy usunąć wszelkie obce napL  

sy *
6) Należy szanować własny język i 

nie posługiwać się obcym-
7) Zniknąć musi nadmierna ilość ob­

cej prasy i zostać zaniechane subwencjo­
nowanie tej prasy przez dawanie jej 
polskich ogłoszeń.

8) Należy dążyć wszelkimi środka­
mi do likwidacji bezrobocia na pograni­
czu.

9) Narodowy socjalizm nie może być 
przeszczepiany na grunt polski, a prowo 
kac  je muszą się spotkać z należytą od­
prawą.

10 Społeczeństwo winno na równi z czyn 
nikami bezpieczeństwa przeciwstawiać  
się wszelkiej akcji antypaństwowej, któ­
ra m. in. przejawia się w tajnych organi­
zacjach niemieckich i w tajnym przyspo­
sobieniu wojskowym.

11) Szczególnie  na Śląsku winno ustać 
nadawanie dzieciom obcych imion.

Co do przynależności politycznej

D z iś  i j u t r o  o  g o d z ,  8 .3 0  Humor! piosenka! pikantna 

tr ść i mistrzowska gra U L U B I E N I C Y  E U R O P A

Kino 

dźwiękowe 

„Słońce*

MIBBOWY MIESIĄC
W esołe przygody przedślubne młodego milionera I W esoła hi­

storia „królewicza nafty*, który pragnął dostać się do „wyższych sfer”

Następny f i 1 m : O  I A  B Ł  Y  W  Y  B  R  Z  E  Ź  Y

C h ło p ie c
uczciwy, silnv, do posyłek  
p o t r z e b n y  z a r a z
„M etal” Odlewn. Zakłady  

Żela-a B . B o le c k i

R a d io a p a r a t
„Telefunken" 4 lampowy 
na prąd i baterię s p r /e c la  
W iad. S k ła d  k a p e lu s z y  

Hallera 5

K a s j e r k a
obeznana z pracą biurową, 
pisząca na maszynie, potrze­
bna zaraz lub od 15. bm.

Pisemne zgłoszenia nale­
ży kier >wać do,G ło s u  P o ­
m o r z a  p o d  n r  3 0 3

S z u k a s z
zadowolenia,szczęścia, mi­
łości zdrowiiJNapisz  z a r a z  
datę ur adzenia fenomenal- 
nen u doradcy życia prof. 
D it in i i , K r a k ó w ,  Urzę­
dnicza 42/12 Skrył. 169

K A S J E R K A

m ło d s z a , m o ż l iw ie  I V  k l , g im n a z j . o d  1 5  b m  p o t r z e ­
b n a . O f e r t y  p i ś m . p o d  L . W . d o  a d m . G ło s u

A B O N A M E N T  M I E S I Ę C Z N Y  W Y N O S I :

W  e k s p e d y c j i lu b a g e n t u r a c h  m ie s i ę c z n ie  8 0  g r o s z y  
z o d n o s z e n ie m  p r z e z p o c z t ę lu b  p o s ła ń c a  9 5  g r o s z y  
„ G ło s P o m o r z a "  w y c h o d z i w  p o n ie d z . , ś r o d y  i p ią t k i .  
W  w y p a d k a c h  n ie p r z e w id z ia n y c h , p r z y w s t r z y m a n iu  

I p r z e d s ię b io r s t w a , z ło ż e n iu  p r a c y , p r z e r w a n iu  k o m u n i ­
k a c j i , a b o n e n t n ie  m a  p r a w a  ż ą d a ć  p o z a t e r m in o w y c h  

d o s t a r c z e ń  g a z e t y  lu b  z w r o t u  c e n y a b o n a m e n t u .

W y d a w c a  B . S z c z u k a  —  Z a k ła d y  G r a f i c z n e W ą b r z e ź n o  
R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y : A le k s a n d e r  L e d w o c h o w s k i ,  

W ą b r z e ź n o  —  u l . B r . P ie r a c k ie g o  H a .

R e d a k c j a  i a d m in i s t r a c j a : W ą b r z e ź n o , M ic k ie w ic z a  1 .

R e d a k t o r  p r z y j m u j e o d  1 0 — 1 2 . —  N ie z a m ó w io n y c h  
r ę k o p is ó w  r e d a k c j a  n ie h o n o r u j e  i n ie z w r a c a .

T e l . 8 0 . •  P K O . N r  0 4 .2 5 2 . •  P r z e k a z  r o z r a c h u n k . 1 .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

W ie r s z  m il im e t r o w y  ( n a  s t r o n ie  7 - la m o w e j ) . . 1 0  g r  
n a  s t r o n ie  4 - la m o w e j ( w  t e k ś c ie ) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   3 0  g r
n a  s t r o n ie  p ie r w s z e j . . .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  . . .  . 5 0  g r
P r z y  p o w t a r z a n iu  o g ło s z e ń  —  o d p o w ie d n i r a b a t .
D la  s p r a w  s p o r n y c h  j e s t w ła ś c iw y  s ą d  w  W ą b r z e ź n ie . 
Z a t e r m in o w y  d r u k  a d m in i s t r a c j a  n ie  o d p o w ia d a . 
Z a  z a s t r z e ż e n ie  m ie j s c a  p o b ie r a  s i ę  2 0  p r o c , n a d w y ż k i

Książnica  Kopernikańska 

w  Toruniu


